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Te groby 
trzeba ratować

ŚWIĘTO ZMARŁYCH to dzień wytężonej pracy w na­
szym przedsiębiorstwie. Nie wszyscy zdążymy odwiedzić ro­
dzinne groby, zapalić na nich świeczkę. Ci, którzy mieszka­
ją w Krakowie, zapewne odwiedzą swych bliskich, przy­
jezdni być może, jeśli nie będą mogli wyjechać, wybiorą się 
na krakowskie cmentarze.

W tym roku już po raz siódmy spotkać na nich będzie ■ 
można ludzi z puszkami. Obywatelski Komitet Katowania 
Krakowa organizuje kolejną kwestę na rzecz ratowania kra­
kowskich cmentarzy. Tym razem jej zasięg będzie większy 
niż dotychczas. Obok, tradycyjnie już cmentarza Rakowic­
kiego, kwestujący pojawią się także w Batowicach, Gręba- 
łowie i na nowym cmentarzu podgórskim. Pieniądze zebra­
ne na tym ostatnim, przeznaczone zostaną na renowację sta­
rego cmentarza podgórskiego.

Ponad 100-letnia historia krakowskiego Tramwaju, to hi­
storia przemijania Na cmentarzach spoczywa już wicie po­
koleń tramwajarzy. Nie brak wśród nich ludzi o nazwiskach 
znaczących w historii miasta. Pamięć o nich, szacunek dla g 
ich dokonań, nakazuje nam dbałość o miejsca narodowej | 
pamięci. Wszak napis z krzyża na „Pęksowym Brzyzkii” | 
w Zakopanem — „Ojczyzna to ziemia i groby — narody » 
tracąc pamięć, tracą życie”, jest aktualny zawsze i wszędzie, ■ 
Wypada wierzyć, że krakowscy tramwajarze nie pozostaną g 
głusi na ten apel. Tak, jak od kilku lat nie jest głucha dy- i 
rekcja przedsiębiorstwa, włączając się do akcji, udzielając S 
pomocy, szeroko nropagując ją wykonanymi własnymi siła- g 
mi ulotkami w tramwajach i autobusach.

6 poprzednich kwest przyniosło niemal 4 min zł. Za te 
pieniądze odnowiono 44 nagrobki. Ceny są coraz wyższe, 
I>ziś za drobne prace kosmetyczne płaci się 30 tys. zł po­
ważny remont pomnika kosztuje niemal pół miliona. W zesz­
łym roku, po raz pierwszy w historii kwesty, zebrano po­
nad milion złotych. I teraz organizatorzy bardzo liczą na 
ofiarność odwiedzających krakowskie cmentarze. Do odno­
wienia zostało jeszcze tyle grobów!

Dla tych, którzy nie odwiedzą 30 października, ani 1 listo­
pada żadnego z 4 największych krakowskich cmentarzy 
a cheieliby wspomóc szlachetne przedsięwzięcie, podajemy 
numer konta Obywatelskiego Komitetu Katowania Kra­
kowa — NBP TI Oddział Kraków 35028-25902-132. (KG)
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Rada Narodowa oceniła komunikację

Każdy chce mieć czerwony autobus
SESJA Rady Narodowej Miasta Krakowa obradującej 30 

wrześnią -poświęcona .była między innymi j ocenie stanu za- 
pókójenia potrzeb społecznych w Krakowie i w województwie 

pod względem masowych przewozów pasążerskich. Ocenie pod­
dane były w zasadzie trzy'przedsiębiorstwa komunikacyjne, tj.; 
Polskie Koleje Państwowe. Państwowa Komunikacją Samocho­
dowa i nasze przedsiębiorstwo. Jednak w dyskusji akcenty 
zostały rozłożone co najmniej niesprawiedliwie. O ile nie dy­
skutowano w zasadzie na temat sprawności działania kolei i 
bez zastrzeżeń przyjęto tłumaczenia o trudności w skali całe­
go kraju, to znacznie więcej czasu poświęcono PKS i nam.

Biorąc pod uwagę, że więk­
szość z występujących rad­
nych pochodziła spoza Kra-
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v Szkde Przyzakładowej
14 PAŹDZIERNIKA odbyła 

się w Przyzakładowej Szkole 
Zawodowej akademia z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej, 
znanego starszemu pokoleniu 
pod nazwą Dnia Nauczyciela. 
Na skromne spotkanie nauczy- 
cieli szkoły przybył m in. wi­
zytator kuratorium mgr ihż. 
Jerzy Szymański, który oprócz 
życzeń dla grona pedagogiczne­
go wręczył również przyznany 
Marcie Jędrzejczyk Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej, a 
Ewie Dworakowskiej i Maria­
nowi Mazgajowi mianowania 
na pełnoprawnych nauczycieli. 
Specjalną nagrodę kuratora o-

kowa. konkluzje wystąpień 
były w zasadzie jednoznaczne 
— jeśli autobusy PKS za­
wodzą , to szczególnie na 
trasach wewnątrz wojewódz­
twa. to winny ie wesprzeć 
autobusy MPK. skoro to 
.przedsiębiorstwo / tak dobrze 
radzi sobie z przewozami 
miejskimi. Apetyty na czer­
wone. autobusy zgłaszali w 
zasadzie wszyscy, nawet My­
ślenice. których przedstawi­
ciel wystąpił, z propozycją, by 
MPK obsługiwało nie- tylko 
trasę do tego miasta, ale rów­
nież uruchomiło kilka linii 
w samych Myślenicach

Trzeba jednak przyznać.-że' 
te wszystkie wystąpienia były 
na tyle konsekwentne, że je­
dnocześnie domagano się przy­
śpieszenia tempa realizacji 
inwestycji dla naszego przed­
siębiorstwa. a także znacznego 
zwiększenia nakładów mia­
sta na te cele Być może był

to wynik przestudiowania na- 
szych materiałów,• przygoto-1 
wanych dla radnych przed 
sesją, a trzeba przyznać, że - 
w pórówaniu z innymi były 
wyjątkowo obszerne i dokład­
nie. przedstawiające nasze 
problemy < warunki funkcjo­
nowania pod każdym wzglę­
dem. Być może był to też wy- 
nis: wystąpienia na sesji prze­
wodniczącego Rady Pracow­
niczej Zdzisława Mazura, któ­
ry choć nie protestował prze­
ciwko tym wszystkim za-

(Dokończenie na str. 5)

Drożeją posiłki 
regeneracyjne

RADA PRACOWNICZA po­
stanowiła przychylić się do 
wniosku Wydziału Socjalnego 
i podnieść' do 40 zł odpłatność 
za posiłki regeneracyjne. Prze­
pisy stanowią, iż odpłatność 
winna stanowić od 40 do '80 
proc, wartości surowca użyte­
go do produkcji posiłku. W 
MPK kształtuje się to pomię­
dzy 57 a 65 proc. — resztę' 
pokrywa przedsiębiorstwo. 
Wzrost odpłatności nie polep­
szy jakości posiłków, -pokryje- 
jedynie wzrost kosztów, (fis)

trzymała Zofia Kalicka, zaś 
nagrody ■ dyrektora szkoły: 
Maria Gurbiel, Grażyna Szczu­
rek i Marian Mazgaj.

Specjalne życzenia i oko­
licznościowy adres do nauczy­
cieli przeczytał w imieniu 
przedsiębiorstwa zastępca dy­
rektora przedsiębiorstwa Sta­
nisław Kowalczyk, który z 
naszą Szkoła Przyzakładową 
jest związany od lat, ucząc w 
niej jako nauczyciel dochodzą­
cy przedmiotów zawodowych.

Życzenia i kwiaty swoim 
nauczycielom i wychowawcom 
przekazali również przedstawi­
ciele uczniowskiego samorządu 
i innych organizacji działają* 
cych na "terenie szkoły Całość 
uroczystości . -zakończyła się 
przy ognisku rozpalonym w 
rejonie skal Twardowskiego*1 
nad którym skwierczał cal-
kiem pokaźny baran. (A.Z.)
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MGR INŻ. TADEUSZ TRZMIEL 
DYREKTOR MPK W KRAKOWIE

Składam na ręce obywatela Dyrektora serdeczne podzię-. 
kowanie za pomoc udzieloną naszemu Przedsiębiorstwu 
w dostawach materiałów, części zamiennych i zespołów; 

■które u,legły zniszczeniu w czasie pożaru magazynu central­
nego.

Szczególne słowa podziękowania kieruję dla służb zaopa­
trzenia Waszego Przedsiębiorstwa, które mimo znanych kło­
potów ' materiałowych zrozumiały naszą trudną sytuację 
i udzieliły nam pomocy pozwalającej na utrzymanie ciągłej 
komunikacji po tej bardzo dotkliwej dla nas stracie.

Bez życzliwego wsparcia ze strony przedsiębiorstw komu­
nikacji miejskiej nie' moglibyśmy zapewnić . niezbędnej 
sprawności technicznej taboru, a tym samym zabepieczyć 
wymaganej ilości wozów w ruchu

Dziękując jeszcze raz za zrozumienie i okazana pomoc 
pragnę zapewnić Obywatela Dyrektora o gotowości udzie­
lenia przez nas pomocy w każdej sytuacji, gdy zajdzie ta­
ka potrzeba.

DYREKTOR MPK WROCŁAW
MGR INŻ. PIOTR ZROBEK

WYKŁADEM inauguracyj­
nym Henryka Nawary rozpo­
czął się na Plenum KZ PZPR 
rok. szkolenia partyjnego. Przy­
jęto ramowy plan zmodyfiko­
wanej w tym roku edukacji 
partyjnej. Zespoły kształcenia 
ideologicznego mają skupiać 
młodych — stażem partyjnym 
— członków Celem tworzenia 
tychże zespołów jest przybli­
żenie podstawowych proble­
mów teorii' marksistowsko-le­
ninowskiej. Program szkolenia 
zespołów trwa trzy lata.

Drugim etapem będzie semi­
narium ideologiczne. Obejmo­
wać będzie członków z długo­
letnim stażem partyjnym, W 
skład Plenum i Egzekutywy 
zebrani wprowadzili Jana Sze­
flera — sekretarza XI POP. 
Na wniosek Bogdana Kowal­
czyka przyjęto -.wniosek by 
zorganizować spotkanie z rad­
nymi posiadającymi rekomen­
dację. z MPK. Celem takiego 
spotkania byłoby sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności.

(F.S.)
Fot, ST. MAKAREWICZ
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6 października odbyło się 
posiedzenie Zarządu Klubu 
Miłośników Komunikacji 
Miejskiej. Oceniono funkcjo­
nowanie turystycznego tram- 
waju-zaibytku, ustalono pro­
gram wycieczek technicznych 
dla członków Klubu i zadecy­
dowano o włączeniu się w ob­
chody 50-lecia zajezdni pod­
górskiej.

7 października — wyjazdo­
we posiedzenie dyrekcji i ko­
lektywu przedsiębiorstwa w 
Przyzakładowej ZSZ. Ocena 
szkoły jak najlepsza. Padła 
propozycja, zbudowania nowe­
go centrum szkoleniowego, w 
którym swoje miejsce znalaz­
łaby i szkoła i Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego.

8 października w lokalu 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Tramwajarz” wywieszone 
zostały pierwsze propozycje 
przydziału mieszkań w budo­
wanych jeszcze blokach przy 
ul. Nowosądeckiej. Odwołania 
od listy przyjmowane były do 
22 października.

9 października tragiczny 
wypadek na skrzyżowaniu A- 
lei Słowackiego i ul. Karmeli­
ckiej. Tramwaj uderzył w, tył 
autobusu miejskiego, który, 
odbity, uderzył z kolei w słup 
oświetleniowy, przygważdżając. 
do niego przypadkowego prze-' 
chodnia, który poniósł śmierć 
na miejscu.

12 października zainauguro­
wano w MPK rek szkolenia 
partyjnego.

12 października odbyło się 
posiedzenie Zarządu Zakłado­
wego Klubu Techniki i Racjo­
nalizacji Główne tematy to

ocena funkcjonowania dorad­
ców technicznych w poszcze­
gólnych zakładach oraz sposo­
by zmobilizowania racjonali­
zatorów w takich zakładach 
jak ZNT. Z A W. Z AC.

14 października obradowała 
konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza zakładowej organi­
zacji LOK. Nowym przewod­
niczącym Zarządu został wy­
brany ponownie dyrektor 
Stanisław Kowalczyk.

14 października posiedzenie 
Prezydium ZZ ZSMP. Ocenio­
no wyjazd naszych aktywi­
stów młodzieżowych na OHP 
do NRD, przygotowano się do 
udziału w naradzie przewod­
niczących kół ZSMP, mają­
cych prawo rekomendacji 
swoich członków do PZPR o- 
5?az omówiono przygotowania 
do zebrania plenarnego Za­
rządu.

14—16 października KTiR 
zorganizował wycieczkę do 
WPKM w Szdaecinse. Była o- 
kazja do poznania bratniego 
przedsiębiorstwa z drugiego 
końca Polski, jego rozwia.zań 
w niektórych sprawach i jego 
problemów na.co dzień.

21 października spotkanie 
kierownictwa przedsiębiorstwa 
z pracownikami. MPK będący­
mi radnym! w radach narodo­
wych wszystkich szczebli. 
Główne tematy to: perspekty­
wy rozwoju przedsiębiorstwa, 
planowane działania, mające 
usprawnić komunikację w 
Krakowie. Z drugiej strony 
prośba do radnych o poparcie 
na sesjach swych rad spraw 
MPK, głównie przyznania no­
wych lokalizacji i przyśpie­
szenia inwestycji.

21—26 października w No­
rymberdze przebywał działa­
jący przy naszym przedsię­
biorstwie chór ..Lutnia Robo­
tnicza”. Chórowi towarzyszył 
dyrektor Tadeusz Trzmiel i 1 
sekretarz KZ PZPR Ryszard 
Gwrbiel.

23—25 października w Kar- 
niowicach kolo Krzeszowic 
odbyło się wyjazdowe szkole­
nie aktywu związkowego i po­
siedzenie Zarządu NSZZ.

(A. Z )

Połączyć dworce
kolejowe!

ZDARZYŁO mi się kiedyś
nie zdążyć na pociąg odcho­
dzący ze stacji kolejowej Bo­
rek Fałęcki i musiałem czym 
prędzej przejechać na Dwo­
rzec Główny. Sprawa niby 
prosta, lecz w praktyce oka­
zała się wcale niełatwa. Nim 
zdążyłem przedostać się tune­
lem na drugą stronę ulicy Za­
kopiańskiej, uciekla mi ..19”. a 
na następną przyszło mi dość 
długo poczekać Dla śpieszące­
go się każde oczekiwanie jest 
długie, ale dla ilustracji do­
dam, że stojąc na przystanku 
tramwajowym widziałem dwa 
kolejne autobusy linii .,119” 
jadące w kierunku Dworca 
Głównego. Niestety, przejeż­
dżały cne nie zatrzymując się 
koło stacji, mimo że właśnie 
ta linia łączy obie stacje naj­
doskonalej, wprost pod budy­
nek stacyjny, mimo żę w 
czasach, gdy torowisko tram­
wajowe było remontowane, 
taki przystanek istniał, mimo 
że pod stacją Borek Fałęcki 
istnieje do dzisiaj przystanek 
autobusowy dla linii nocnej < 
wreszcie — mimo że autobus 
jedzle na tej trasie znacznie 
szybciej niż tramwaj.

W pełni rozumiem, że nie 
warto w tym miejscu tworzyć 
przystanku dla wszystkich li­
nii kursujących na tym odcin­
ku, b0 z pewnością niepotrze­
bny on będzie dla linii 201, 
kończącej swą trasę pół przy­
stanku dalej. Ale dla linii 119 
jest on naprawdę przydatny, 
tym bardziej, że nie wymaga 
to żadnych dodatkowych in­
westycji poza zamontowaniem 
tabliczki liniowej.

Podobny przystanek przy­
dałby się i po drugiej stronie 
ulicy i to zarówno dla linii 
119, jak i dla. linii nocnej, któ­
ra w tym miejscu nie zastę­
puje linii tramwajowej i to w 
zasadzie nie bardzo wiadomo 
dlaczego. Oczywiście specja­
liści z pionu ruchu zasypią 
mnie szczegółami: brak mo-

ZBLIŻA SIĘ godzina 12.00. 
Na przystanek przy politech­
nice podjeżdża autobus MPK 
linii.........101”, „103”, ..104”,
„119”. Nie autobusy, a jeden 
autobus, mający oznakowania 
tych wszystkich linii, obsługu­
jący prawdopodobnie linię 
„119”... chociaż tak na newno 
to nie wiadomo, jako że na tej 
linii jeżdżą przeguby, a ten 
przegubem nie jest.

Chwila wahania i wraz ze 
mną kilka osób wchodzi do 
środka wozu. Jedna z nich 
pyta, najbliżej siedzącą przy 
drzwiach wejściowych pasa­
żerkę — co to za autobus. Naj­
prawdopodobniej jest to „119”, 
jako że odjechał z przystanku 
przy Dworcu Głównym z 
miejsca gdzie stoją „119”. „Ależ 
nie, to jest autobus linii „101” 
— wtrąca się obok siedząca 
pani. „101”?... Ależ skąd by się 
tu wziął taki autobus?” Może 
to autobus jeszcze innej linii, 
przecież jest na nim również 
tablica z numerem ,,104” i je­
szcze chyba ,.103”, chociaż ten 
ostatni numer nie jest . najle­
piej widoczny...

Ten sam dylemat jaki to 
autobus mają pasażerowie, 
którzy weszli środkowymi 
drzwiami. Również i ci, którzy 
wsiedli do autobusu na po­
czątkowym przystanku. Wsia­
dający na kolejnych przystan­
kach przy alejach również 
pytają co to za autobus... Wre­
szcie jeden z pasażerów nie 
wytrzymuje i zwracając się do 
kierowcy mówi — Jest pan 
skończonym leniem, żeby nie 
zdjąć tablic innych linii tylko 

żliwości wypłytówania peronu 
pr zys t ank o weg o. -usytuowanie 
przystanku ną zjężdzie ze 
wzgórza i to na zbyt ruchli­
wej ulicy, czy niemożliwość 
wykorzystania do tego celu pe­
ronu przystanku tramwajowe­
go przez częściowe jego roz- 
grodzenie.

Ale to mnie się kiedyś zda­
rzyło. że przejeżdżając w no­
cy z Dworca Głównego na 
stację Borek Fałęcki, musia­
łem wysiąść w Łagiewnikach 
i przejść na piechotę jeden 
przystanek tramwajowy i 
wiem co o tym myśleć, w 
szczególności gdy chce się je­
szcze złapać ostatnf pociąg.

(A. Z.)

KRONIKA ZSMP
JAK BĘDZIEMY żyć i pra­

cować w II etapie reformy 
gospodarczej? To pytanie nur­
tuje dziś chyba wszystkich, 
także i młodych pracowników 
MPK. Dlatego też dużym zain­
teresowaniem cieszyło się zor­
ganizowane w dniu 2 X br. 
przez II Koło ZSMP w ZTP 
spotkanie na ww. temat z wy­
kładowcą Akademii Ekono­
micznej w Krakowie a zara­
zem lektorem ZK ZSMP — dr 
Jerzym Indraązkiewiczem.

OGÓLNE zebranie członków 
szkolnej organizacji ZSMP w 
ZSZ odbyło się 7 X br. Nowo 
przyjętym uroczyście wręczono 
legitymacje i znaczki ZSMP, 
uzupełniono skład Zarządu 
Szkolnego, przyjęto zadania na 
najbliższy okres. I tak np. ma 
zostać nagrana audycja o pra­
cy szkolnej organizacji w mi­
nionym roku szkolnym, spot­
kania z uczniami klas pierw­
szych nt. pracy ZSMP w 
szkole. 17 X ma odbyć się 
inauguracyjna wycieczka (od­
była się do Chorzowa).

Jest pan 
skończonym 

leniem...
tak jechać i wprowadzać ludzi 
w błąd...

Tym „kilkudniowym” auto­
busem dojechałam do Łagiew­
nik. Na tylnej szybie wozu 
znajdowała się tablica z nume­
rem „101”, z -przodu po lewej 
stronie u góry „101” i chyba 
„103” — ta druga była mniej 
widoczna, natomiast po prawej 
stronie u góry „101”, a na do­
le „119”. Numer boczny auto­
busu — 21082.

Dodam jeszcze, że nie był to 
„wesoły autobus” z popularnej 
audycji radiowej, ani nie po­
konywał trasy „119'’ w dniu 1 
kwietnia, a 16 października.

(M.B.)

Pijany pasażer pobił kierowcę
STATYSTYKA mówi o 

wzroście spożycia alkoholu w 
naszym kraju. Nie trzeba o- 
bliczeń statystycznych na po­
twierdzenie tego faktu. Coraz 
częściej widuje się na ulicach 
nietrzeźwych przechodniów 
to' w różnym wieku, a jeż­
dżąc środkami miejskiej ko­
munikacji nierzadko narażo­
nym się jest na sąsiedztwo 
zaspanego i cuchnącego pija­
ka, który bardizo często nawet 
na końcowym przystanku nie 
chce wyjść z wozu, uważając 
go za przytulne miejsce, od­
powiednie do wytrzeźwienia.

15 września na końcowym 
,przystanku w Brono wicach

14 PAŹDZIERNIKA odbyła 
się konferencja Zakładowego 
Koła LOK. na której dokona­
no wyboru nowych władz za­
rządu oraz zatwierdzono pro­
gram działania na lata 1987— 
1990.

Na swoim pierwszym posie­
dzeniu Zarząd Zakładowy LOK

MŁODZIEŻOWCY z ZAW 
postanowili odzyskać prymat 
wśród kół ZSMP w MPK. O- 
statnio zorganizowali wyciecz­
kę dla załogi zakładu na Wę­
gry oraz czyn społeczny. 16 X 
br. odbyło się spotkanie z ju­
nakami OHP pracującymi w 
ZAW. w wyniku którego po­
stanowił; oni włączyć się ak­
tywnie do pracy koła i zorga­
nizować szereg ciekawych 
przedsięwzięć. 21 X br nato­
miast z inicjatywy koła kie­
rownictwo zakładu pożegnało 
poborowych, którym wręczono 
m. in. papeterie, aby już z 
wojska mogli napisać do kole­
gów z zakładu.

PO PRZERWIE wakacyjnej 
wznowił działalność klub mi­
nikomputerowy Zarządu Kra­
kowskiego ZSMP „MAGA”. 
Regulamin klubu znajduje się 
w Zarządzie Zakładowym 
ZSMP przy ul. Brożka 3. pok. 
234. tel. wewn. 12-27; tam tak­
że można pobrać deklaracje 
przyjęcia do klubu. Zaprasza­
my!

*

ZARZĄD.Dzielnicowy ZSMP 
Kraków-Podgórze organizuje 
od 12 stycznia 1938 r. kurs na 
podwyższenie kategorii Drawa 
jazdy. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje i bliższych na jego 
temat informacji udziela kol 
R. Wnęk — "w ZD ZSMP ul. 
Limanowskiego 16, tel. 66-17-37 
lub 66-28-24 (wm)

Może skorzystać
OD DAWNA już toczy się w Krakowie walka o czystość 

przystanków tramwajowych i autobusowych Szczególnie tępie­
ni są wywieszający na nich drobne ogłoszenia Tymczasem nie­
co inne rozwiązanie udało mi się zaobserwować w Warszawie. 
Tam również świstki papieru są zmora służb odpowiedzialnych 
za czystość przystanków Ktoś uświadomił sobie jednak ze 
walka z ogłoszeniami jest praktycznie niemożliwa Na przy­
stankach pojawiły się wiec tablice z napisami.— „Tu nalepiać 
ogłoszenia. Nalepianie w innym miejscu będzie karane’ Czy 
zamiast wciąż straszyć ludzi dla których orzystanek komuni­
kacji miejskiej jest wciąż najlepszym miejscem poinformowa­
nia innych odpowiedzialnością karną nie można by skorzystać 
z warszawskiego wzoru? (KG)

Nowych, po wyjściu L wozu 
wszystkich pasażerów kierow­
ca autobusu Jerzy Mader zau­
waży! leżącego na podłodze 
wozu nietrzeźwego mężczyznę 
nad którym pochylał się dru­
gi. Właśnie ten drugi męż­
czyzna poprosił kierowcę, aby 
mu pomógł podnieść nietrzeź­
wego kolegę i wyprowadzić go 
z autobusu Podczas podno­
szenia nietrzeźwego, kierowca 
uderzony został przez niego w 
twarz. Drugi mężczyzna stwier- 
dił, że nie chce mieć do. czy­
nienia z MO. wysiadł z auto­
busu i oddalił się, pozostawia­
jąc nietrzeźwego kolegę wwo­
zie. Pijany pasażer usiadł na 
jednym z miejsc siedzących i

ukonstytuował się w następu­
jący sposób: Stanisław Kowal­
czyk — prezes. Eugeniusz Pła­
tek, Leszek Binkowski, Adom 
Piszczek — wiceprezesi Ed­
ward Gaweł — sekretarz. Ma­
ria Sotaja — skarbnik, oraz 
członkowie: Franciszek Ors? ;ń- 
ski, Krzysztof Lappe, Euge­
niusz Zwieeh, Ryszard Murzyn, 
Adam Gajda, Stanisław Solarz, 
Henryk Albrecht.

Powołano również Komisję 
Rewizyjną w składzie: Zyg­
fryd Fenrycli — przewodniczą­
cy, Wiesław Panicz — sekre­
tarz i Kazimierz Sułkowski.

Fot. WŁADYSŁAW MśLEC
»in. .ni—r—nin..... u ii iii.i i -F--r-ra»

Nie nasza wina,
ale...

NOWE tabliczki z rozkłada­
mi jazdy, choć estetyczne i 
czytelne, mają jednak jedną 
niezaprzeczalną wadę —- są 
zbyt podatne na zniszczenie. 
Wprawdzie to nie nasza wina, 

że bezmyślni pasażerowie 
zdzierają przyklejone na ta­
bliczkach kartki. wydrapują 
napisy czy zamalowują je, 
ale .znając tę niedoskonałość 
tabliczek warto byłoby cc ja­
kiś czas sprawdzać ich stan i 
uzupełniać to. co inni znisz­
czyli To prawda, że nie my 
odpowiadamy ża to że niszczą 
nam tabliczki, ale nas się ob­
ciąża odpowiedzialnością za 
to. że ludzie nie wiedzą. o 
której odjedzie najbliższy au­
tobus A póki co informuję 
Oddział Utrzymania Tras, że 
nieczytelne są tabliczki na 
końcowym przystanku na 
Kurdwanowie. żg całkiem 
zdarte są tabliczki rozkładów 
jazdy linii „265” na przystan­
ku kolo szkoły przy ul Fre­
dry. a także że nie wiadomo, 
o której odjeżdżają autobusy 
tej linii z pętli w Łagiewni­
kach. Lecz o tym ostatnim nie 
wie nawet służba nadzoru ru­
chu z tej końcówki.

(A. Z.)

zasnął. Dopiero powiadomieni 
o fakcie pobicia kierowcy 
funkcjonariusze DUSW z II 
Komisariatu dzielnicy Krowo- 
drz, przyjechali na miejsce 
zdarzenia i zabrali sprawcę 
zajścia, zatrzymując go w a- 
reszcie. Poszkodowanego kie­
rowcę poproszono o przyjście 
na drugi dzień do komisaria­
tu przy ulicy Mazowieckiej 
celem złożenia wyjaśnień

Miejmy nadzieję, że zasto­
sowana wobec sprawcy zaj­
ścia kara będzie na tyle sku­
teczna, że wpłynie na dalsze 
jego postępowanie — oby na 
całe życie.

(M. B4
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Pokochać • reformę? O tym się mówi
10 PAŹDZIERNIKA premier 

Zbigniew Messner przedstawił 
w Sejmie konkretny program 
II etapu reformy. 29 listopada 
odbędzie się ogólnokrajowe 
referendum. Jeżeli społeczeń­
stwo wyrazi swoją akceptację 
dla proponowanych zmian, to 
za kilka lat powinno dojść do 
zrównoważenia rynku. Istnieją 
również inne warianty zmian 
w gospodarce, które będzie 
można wprowadzić w życie, 
gdyby brakło społecznej ak­
ceptacji. Ale wtedy czas wyj­
ścia z kryzysu będzie dłuższy.

Z czym kojarzy się II etap 
reformy gospodarczej? Jakie 
korzyści widzi Pani(Pan) zwią­
zane z II etapem reformy? Z 
tymi pytaniami zwróciłam się 
do pracowników 12 zakładów 
MPK. Odpowiedzi pracowni­
ków fizycznych były pesymi­
styczne. II etap reformy koja­
rzy mi się z podwyżkami cen 
oraz niewielkimi podwyżkami 
płac i rekompensatami. Roz­
mówcy I etap ocenili negatyw­
nie, nie widząc żadnych korzy­
ści. Uważają, że pogorszą się 
nastroje w społeczeństwie. Nie­
którzy nawet uważają, że sy­
tuacja gospodarcza w kraju 
nie ulegnie poprawie(f). Spot­
kałam się ze stwierdzeniem: 
„Im biedniejszy obywatel, tym 
biedniejsze państwo”.

. Rzadko w grupie pracowni­
ków fizycznych były takie od­
powiedzi:

„II etap reformy kojarzy mi 
się z podwyżkami, cen. Korzy­
ści to samodzielność myślenia, 
docenianie fachowców, dbanie 
o wyniki pracy (kierowca z 
ZAP).

„Reforma kojarzy mi się Z 
poprawą bytu ludzi w ogóle. 
Oczywiście w przyszłości. Naj­
większe korzyści to korzyści 
dla gospodarki” (motorniczy z 
ZTP).

„Reforma kojarzy mi się z 
poprawą warunków bytowych 
ludzi. Myślę, że będzie popra­
wa tt> całej gospodarce." (pra­
cownik fizyczny z ZNA).

Pracownicy umysłowi pod­
chodzą do problemów związa­
nych z II etapem reformy w 
sposób bardziej zróżnicowany:

„II etap reformy kojarzy mi 
się ' ogromnymi trudnościami 

dla kraju i dla każdego oby­
watela. Jestem pesymistycznie 
nastawiona. Korzyści nie spo­
dziewam się żadnych’’ (pra­
cownica umysłowa z ZTO).

„Z I etapu niewiele wyni­
kało, także ten etap kojarzy 
mi się z pierwszym. Korzyści 
dla państwa to spłacenie dłu­
gów. Dla mnie?.. Może większa 
emerytura.” (pracownik działu 
technicznego z ZNT).

„Reforma kojarzy mi się z 
zaprzeczeniami i z obawą przed 
tymi wyrzeczeniami. Korzyści 
— to lepsza wydajność pracy, 
praca nie na sezon, bez pyta­
nia ile dacie, trzeba będzie do- 
cenić czyjeś kwalifikacje” (e- 
konomista z ZBL).

„II etap reformy kojarzy mi 
się z absolutnym powiązaniem 
wydajności pracy z wynagro­
dzeniem. Korzyści to wzrost 
wynagrodzenia ludzi uczciwie 
pracujących i eliminacja nie­
robów”. (kierownik jednego z 
zakładów).

Czy wszyscy odpowiadali 
szczerze? Czy były to ich wła­
sne przemyślenia, czy hasła za­
słyszane w radiu lub telewi­
zji? Podwyżki cen są bolesne 
dla każdego i fakt, że za kilka 
lat będzie lepiej, zatraca się w 
przedpodwyżkowej panice. Ale 
przecież chodzi o naszą przy­
szłość.

BOGUSŁAWA MAJECKA

DOWEHIAt SIĘ, 
ZE MA BYĆ PODOBNO 
JESZCZE TRZECI ETAP...

TEMATEM numer jeden jest reforma gospodarcza — przej­
ście do drugiego jej etapu. Prognozy z tym związane — dociśnię-
cie przysłowiowego pasa — niepokoją, ponieważ budżety do­
mowe są już i tak napięte. Zanotowaliśmy kilka opinii człon­
ków naszej załogi.

„Dlaczego jeszcze nie ma 
tego II etapu reformy gospo­
darczej? Skoro pracując pła­
cę podatek na utrzymanie 
rządu, to nie widzę powodu, 
żebym miał za ten rząd my­
śleć. Jestem osobą powszech­
nie znaną w MPK, proszę 
więc mnie nie podpisywać”.

■&

„Obawiam się tego, że prze­
stanie się w ogóle opłacać pra­
cować. bo jeżeli ktoś sobie 
będzie chciał dorobić i weź­
mie pół etatu kosztem wol­
nego czasu, to będzie płacić 
wysoki podatek. Stąd też 
moje pytanie... jakie podatki 
i w jakich wysokościach pła­
cić będą cinkćiarze? Co do 
referendum to trudno mi coś 
na ten temat powiedzieć, po­
nieważ nie znamy jeszcze do 
tej pory pytań...” — pracow­
nica magazynu WGO RENA­
TA TRZUSŁO.

„Jestem jak najbardziej za 
wprowadzeniem II etapu re­
formy. Moim zdaniem jeszcze 
drastyczniej ograniczyć admi­
nistrację szczebla średniego i 
najniższego. Jak dowodzą do­
świadczenia, szkodzi ona 
bardziej niż administracja 
centralna. Przede wszystkim 
należy zlikwidować co naj­
mniej 90 procent przepisów

obowiązujących w naszym kra­
ju, które starają się regulo­
wać w sposób drobiazgowy 
najbłahsze nawet sprawy. 
Uważam, że Polska wcale 
nie jest biedna, tylko te prze­
pisy powodują mizerię nasze­
go życia. Angielskie przysło­
wie mówi..... im mniej praw
tym więcej logiki” i na od­
wrót... a tej logiki nam właś­
nie potrzeba”. — instruktor 
KZ PZPR JERZY JUNISZE- 
WSKI.

„Wołałabym się na ten te­
mat nie wypowiadać, bo mnie 
to denerwuje. Jestem matką, 
dwojga dorastających dzieci i 
II etap reformy gospodarczej 
napawa mnie pesymizmem. 
Dwie gołe pensje i dwoje do­
rastających dzieci, to napra­
wdę trzeba koniec z końcem 
wiązać, żeby na jakim takim 
poziomie dom utrzymać. Już 
w tej chwili mam problem z 
zakupem na przykład pary 
butów dla jednego z dzieci. 
Kosztują 5 tysięcy. Nie star­
cza na bilety do teatru, aby 
„w czwórkę” iść z rodziną. 
Referendum... uważam, że ja 
osobiście nie będę mieć wpły­
wu na decyzje”. — kierow­
nik Sekcji Pracowniczej i Eko­
nomicznej ZTO MAŁGORZA­
TA KUBALAŃCA.

„Jeżeli chodzi o referen­
dum, to nie wiem jakie będą
pytania, natomiast tezy do 
drugiego etapu reformy go­
spodarczej znam i nie widzę 
możliwości wykonania tego 
co w nich zawarte. Jeżeli ci 
sami ludzie, którym nie wy­
szedł pierwszy etap reformy, 
a który jest wielkim niewy­
pałem, zabierają się do dru­
giego etapu, to nic z tego 
nie będzie. Same założenia 
już mj się nie podobają — 
za dużo wody, za mało kon­
kretów”. — szlifierz-toikarz z 
ZNT STEFAN NOWICKI.

*
„Uważam, że brakuje nam 

bilansu I etapu reformy go­
spodarczej od odpowiedzial­
nych za jego wdrażanie. Uwa­
żam też, że należy zacząć od 
zreformowania centrum”. — 
przewodniczący ZZ ZSMP 
WŁADYSŁAW MICHALSKI.

„Jestem za II etapem re­
formy. A jak będzie, to czas 
pokaże. Jeżeli pójdą pod­
wyżki na wszystkie artykuły, 
to muszą być odpowiednie 
rekompensaty, aby człowiek, 
który ciężko pracuje mógł 
jakoś żyć. Ja na przykład 
żeby zacząć pracę na linii o 
godzinie 5.00 rano, o 2.30 mu­
szę już wstawać, a do domu 
wracam dopiero o 14.30”. — 
kierowca autobusowy, który 
prosił o niepodawanie swoich 
presonaliów.

„Jeżeli do drugiego etapu re­
formy gospodarczej podej­
dziemy tak jak do pierwsze­
go, to nic z tego nie będzie. 
Jako przykład weźmy choćby 
nasze MPK-owskie podwór­
ko... mamy tramwaj tyrystoro­
wy — zielone światło dla 
komunikacji miejskiej, ale 
nie wykorzystujemy go... Re­
ferendum popieram, bo to bę­
dzie opinia — sondaż w na­
szym społeczeństwie”. — prze­
wodniczący NSZZ Pracowni­
ków MPK JAN MACIUSZEK.

„Jestem za II etapem re­
formy gospodarczej... przecież 
musimy z tego dołka wyjść. 
Trzeba naszym władzom jesz­
cze zaufać. Jestem' również 
za referendum... niech się spo­
łeczeństwo wypowie”. — mo­
torniczy z ZTP JACEK 
SZTERBICKŁ Opinie zebrała

MAKIA BUBACZEWSKA

Z WIEKIEM szytwnieje kręgosłup, co­
raz trudniej nisko się schylić. Gdy po 
raz któryś w ciągu ostatnich lat przy­
szło mi się przed kimś, decydującym 
o czymś tam, skłonić czoła, kręgosłup 
mi zastrajkował. Gdy chciałam się 
ukłonić, musiałam natychmiast się wy­
prostować, i oczywista — prosta posta­
wa nie sprzyja proszeniu — zamiast 
prośby wyskoczyłam z tzw. pyskiem. 
Skutecznie.

Wieczorem usiadłam wygodnie i za­
dumałam się nad zwykłym w naszych 
warunkach faktem, że zamiast za to i 
owo zapłacić i za własne ciężko zaro­
bione pieniądze tego i owego żądać, 
bez przerwy muszę prosić. I nie tylko 
prosić. Co rusz muszę się spowiadać z 
mojego prywatnego życia i piśemnie na 
jaw wyciągać różne jego szczegóły... Roz­
maite urzędy, to i owo mi przydziela jąc 
(lv.b właśnie nie przydzielając) zacho­
wują się jak stara ciota, zaglądająca 
bliźniemu za firanki i pod pierzynę. 
Do prowadzenia spowiedzi z życia pry­
watnego zatrudniają urzędy całe sztaby 
u-zędników i z kolei całe armię kontro­
lerów sprawdzających tych urzędników. 
Dzieje się tak dlatego, że moje wyna­
grodzenie jest tylko częścią wartości 
mojej pracy, resztę otrzymują rozmaite 
państwowe instytucje z przeznaczeniem 
na dobra, o które muszę zabiegać, gdyż 
bez ruch obejść się nie. mogę.

W ciągu ostatnich paru lat zabie­
gałam o mieszkanie, miejsce io przed­
szkolu, miejsce w zerówce, zameldo­
wanie na pobyt stały lokatora, załata­
nie dachu, wczasy zwykłe i .turystyczne, 
odroczenie spłaty pożyczki mieszkanio­
wej, zlikwidowanie śmietnika pod ok­
nem, a warsztatu spółdzielni w piw­
nicy, chleb bezglutenowy dla córki (w 
"Wadowicach) i jeszcze parę innych 
rzeczy. Nie starałam się o samochód.

OKIEM MOTORNICZEGO

Mniej prowadzić za rączkę
telefon, działkę pracowniczą, wyjazd 
do Jugosławii, wielką encyklopedię po- 
wszechną. Nie żądałam zatem żadnych 
luksusów, a jednak musiałam wypisy­
wać w podaniach, że jestem samotna 
matką (zwiększało to szanse mojej proś­
by), ile mam dzieci, na co one i ja cho­
rujemy. do jakich organizacji należę, 
jakie położyłam zasługi, jakie otrzy­
małam medale, że nie mam osoby trze­
ciej, mogącej sprawować opiekę nad 
moją córką podczas jej choroby (cho­
ciaż kodeks rodzinny jedynie na ro­
dziców nakłada obowiązek, troszczenia 
się o dzieci, wypłata zasiłku opiekuń­
czego uzależniona jest od napisania ta­
kiego oświadczenia), w jakim celu tego 
pana melduję na stałe.

Zdaję sobie sprawę, że nie ma po­
wrotu do epoki kamienia łupanego. 
Z chwilą, gdy pierwotny człowiek za­
czął produkować więcej niż zjadł i zu­
żył, zaczęła się kcłomyjka ze zbiera­
niem, liczeniem, przechowywaniem i 
dzieleniem nadwyżek. Z upływem wie­
ków figury kołomyjki były coraz bar­
dziej skomplikowane. Powstało pań­
stwo, które myśli za mnie. Marzę jed­
nak. by dożyć takiej chwili, w której 
to ja będę decydowała w wielu moich 
sprawach, tj. na co przeznaczę zapraco­
wane przeze mnie pieniądze, a nie jakiś 
urzędnik. Państwo będzie moje za­
chcianki korygowało wg możliwości, 
przez regulowanie cen. Dużo wczasów 
— niska cena, mało działek — wysoka 
cena.' Kupując działkę nie będę spo­
wiadała się z życiorysu, tylko z wy­
sokości zasobów finansowych.

Odnoszę wrażenie, że państwo prze­
jęło za mnie na swoje barki dbanie 
o wiele spraw, z którymi znakomicie 
poradziłabym sobie sama. Za pieniądze, 
które wzięła za moje mieszkanie spół­
dzielnia, wybudowałabym na pewno 
coś lepszego. Diorąc prawie wszystko 
na swoje barki, państwo pozbawiło 
mnie, możliwości korzystania z mojego 
wolnego czasu, umiejętności i chęci. 
Historia pokazała, że człowiek najlepiej 
dba o własne interesy. To należałoby 
wykorzystać.

Mamy ładny przykład. W czasie naj­
gorszego kryzysu przy Towarzystwie 
Przyjaciół Dzieci powstały Koła Pomo­
cy Dzieciom: chorym na Cukrzycę, Ce- 
Iżakię, Porażenie Mózgowe, Specjalnej 
Troski itp. Okazało się, że zrozpaczone 
ciężkim losem swoich dzieci matki po­
trafiły poświęcić swój czas i energię 
i ulżyć losowi swych pociech i własne­
mu. Wcale nie trzeba było asygnować 
w tym celu nowych funduszy. Wyko- 

-rzystano należycie istniejące.
17 pracy nie mam żadnych możliwoś­

ci dbania o własne interesy, pracuję 
uczciwie i na tym moja rola się koń­
czy, po pracy mogę co najwyżej dbać 
o kwiatki pod oknem. Moi znajomi i ja 
mamy możlhoość dbania o interesy 
wielu ludzi przez działanie w rozma­
itych organizacjach. cóż, kiedy taka 
natura, że wolelibyśmy dbać o własne.

Jako empekowski patriota zastana­
wiam się także nad losem finansowym 
swojej firmy. Z nią jest akurat tak jak 
ze mną. Uważam, że nasi pracownicy 
najlepiej znają się na możliwościach

komunikacji w mieście, doświadczenie 
robi swoje. Niestety, to jest za mało. 
Okazuje się, że w naszych sprawach 
każdy ma bardzo dużo do powiedzenia 
i decydowania, i jak w moich spra­
wach, o wiele za dużo. Co roku dosta- 
jemy olbrzymie dotacje, gdyż nie jes­
teśmy jakoby w stanie sami się utrzy­
mać z zysku. Ten kto daje ten żąda, 
więc jesteśmy rozliczani i opłacani za 
wykonanie wozokilometrów. Stad biorą 
się różne absurdy, jak wozy dodatkowe 
w niedzielę rano itp. Do absurdu do­
chodzi właśnie skutkiem takiej absur­
dalnej polityki finansowej, w myśl 
której pieniądze na komunikację naj­
pierw idą do puli miejskiej, a dopiero 
stamtąd* po stosownych deliberacjach. 
do naszej kasy. Nie mogłyby te pie­
niądze miast krążyć z jednej kieszeni 
do drugiej, trzeciej, a potem do nas. 
od razu wpadać do naszej kasy?

Jeżdżąc po mieście stale wysłuchuję 
pretensji pasażerów (zwłaszcza po ko­
lejnych podwyżkach cen biletów), że 
oni płacą aż 9 zł, co jest grubo za du­
żo, a MPK w czymś tam nie działa jak 
należy. Z kolei w naszej zakładowej 
prasie czytam, że znowu czekamy na 
jakąś część dotacji, bo itd. itd. A ja 
wstaję wpół do trzeciej rano i przez 
10 godzin trzymam się rozkładu jazdy 
i możliwie wszystkich przepisów.

Po przeczytaniu tez do II etapu re­
formy zaświtała mi nadzieja, że w naj­
bliższych (oby całkiem bliskich) latach 
i ja i moje przedsiębiorstwo będziemy 
mniej prowadzeni za rączkę, a dostanie­
my większą siaobodę decyzji we włas­
nych sprawach. Oczywiście ten. kto 
decyduje, ponosi większą odpowiedzial­
ność, ale tej się nie boję. Od lat jes­
tem już dorosła, a moje przedsiębior­
stwo jest już matuzalemem.

MARTA MICHAŁOWSKA
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DZIECI rodzą się w szpita­
lach, izbach porodowych, mie­
szkaniach, a także w pocią­
gach. samolotach, samocho­
dach, nawet w „maluchach”. 
Niewiele brakowało, by 13 
października młody krakowia­
nin ujrzał swe miasto zza szyb 
milicyjnego' radiowozu. Zda­
rzyło się bowiem, że wracają­
cy z akcji „Światło” — wspól­
nej akcji drogowej Dzielnico­
wego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych. Kraków-Podgórze . i 
Dzielnicowego Sztabu ORMO 
— radiowóz został zatrzymany 
przez zdesperowanego tatusia. 
Pogotowie nie nadjeżdżało, a 
do szpitala pilno. Załoga ra­
diowozu z duszą,na ramieniu, 
że przyjdzie - jej wykonywać 
fachowe czynności akuszerki, 
jak najszybciej pomknęła d.b 
najbliższego . szpitala położni­
czego. Ponoć po drodze zasta­
nawiano się, czy narodzonemu 
w radiowozie obywatelowi 
przysługiwałoby dożywotnie 
zwolnienie z płacenia manda­
tów karnych

GODZINA 17.15. Jest już po 
odprawie w DUSW i rozloko­
waniu patroli. Milicyjnym „fso” 
dojeżdżamy do punktu patro­
lowego przy ul. Saskiej. Czuj­
ny patrol interweniuje:

— Panie chorąży, brak pra­
wego światła mijania.

— Niemożliwe, przed wyja­
zdem sprawdzałem, — tłuma­
czy się głównodowodzący ak­
cją chor. BOGDAN GWÓŹDŹ, 
inspektor ruchu drogowego 
DUSW.

— To niech Pan sam spraw­
dzi.

— Rzeczywiście.
— Proponuję tysiąc — żar­

tuje jeden z inspektorów.
— Nie ma sprawy, to się 

zrobi.
No i... w wolnej chwili się 

zrobiło
Patrol ustawiony blisko za­

jezdni w Płaszowie, przy dro­
dze, którą zjeżdżają autobusy 
powraca jące z tras. Empeków- 
skj radar pokazuje na wyświe­
tlaczu prędkość przejeżdżają­
cych pojazdów. Z daleka wi­

f«ij

dać zbliżający się szybko auto­
bus. Tajemnicza czarna 
skrzynka zaczyna piszczeć. Na 
wyświetlaczu zapalają się cy­
ferki: sześć, trzy. Społeczny 
inspektor ruchu drogowego 
JERZY DĄBEK za pomocą 
tarczy sygnalizacyjnej, czyli 
popularnego lizaka, zatrzymu­
je autobus. W swym notesie 
zapisuje godzinę, numer bocz­
ny autobusu, numer służbowy 
kierowcy oraz prędkość. O trzy 
kilometry na godzinę większą 
niż dopuszczona znakami dro­
gowymi w tym miejscu.

Poucza kierowcę:
— W tej chwili, przy takich 

warunkach pogodowych — sią­
piło — i o zmroku kierowcy 
absolutnie nie powinni dojeż­
dżać do bariery 60 km/h, któ­
ra jest dopuszczalną tutaj aku­
rat w dzień słoneczny przy 
pełnej widoczności i suchej 
nawierzchni, w lećie.

— Jakie konsekwencje po­
niesie kierowca? — pytam.,

— Konsekwencje względem 
kierowców naszego przedsię­
biorstwa, którzy przekraczają 
szybkość, leżą tylko i wyłącz­
nie w gestii kierownika zajez­
dni, żast. kierownika ds. ruchu 
lub tego kierownika, do któ­
rego dotrze notatka służbowa.

— Czy musiał Pan jechać 
■tak szybko? — pytam kierow­
cy.

— My mamy tak małe cza­
sy przy zjazdach. Ja jestem od 
trzeciej na nogach i chcę jak 
najszybciej dojechać do za­
jezdni, a później do domu, 
zjeść obiad, i położyć się spać 

„ŚWIATŁO '

fili 
; - .'S'

as-

przed ósmą, bo jutro od trze­
ciej znowu harówka. — 19 mi- 
nąt jest na dojazd z Mistrzejo- 
wic do bazy. Czasy - są zbyt 
wyśrubowane.

— Ale w tej chwili ma Pan 
9 minut nadspieszenia — zau­
waża przysłuchujący się do­
tychczas rozmowie szef zakła­
dowego sztabu ORMO STANI­
SŁAW SOLARZ — Około 2 
minut wynosi czas przejazdu 
stąd do zajezdni, więc i tak 
byłoby 7 minut nadspieszenia. 
Przy takiej prędkości i takich 
warunkach atmosferycznych 
jest Pan na najlepszej drodze,
żeby nie dojechać do bazy. A 
jeszcze sam Pan podkreślał, 
że jest zmęczony, "więc tym 
bardziej powinien Pan zacho­
wać bezpieczną prędkość.

Autobus odjechał do zajezd­
ni. a ja słucham objaśnień 
członków patrolu. Dowiaduję 
się, że piszcząca skrzynka to 
nowoczesny radar' drogowy. Ta 
patelnia z przodu to antena, a 
z tyłu umieszczone jest pole 
odczytowe, na którym radar 
wyświetla zmierzoną prędkość 
przejeżdżającego pojazdu. U- 
mieszczone w rządku przyciski 
służą do ustawiania tzw. pręd­
kości progowej. Jeżeli na od- 
czytniku wyświetli się pręd­
kość większą od zadanej pręd­
kości progowej, to urządzenie 
zaczyna piszczeć, a wskazanie 
jest automatycznie zatrzymy­
wane. Kierowca przekraczają­
cego prędkość pojazdu może 
się przekonać na własne oczy, 
x jaką jechał prędkością. Prze­

. konał się, jak to działa i czym 
się to kończy, kierowca „polo­
neza”, jadący z prędkością 83 
■km/h. Czym to się skończyło? 
— mandatem w wysokości 2 
tys. zł.

W tym czasie inspektorzy 
.zatrzymują „zezowatą” tak­
sówkę. W reflektorze spaliła 
się żarówka.

— Gdzie można kupić ża­
rówkę. 11-4, taką jak ta spalo­
na, by móc io razie awarii ją 
'wymienić — pyta kierowca i 
nie wsłuchując się zbytnio w 
odpowiedzi kontynuuje — Mis­
trzu, na czeskiej żarówce prze­
jeździ się dwa lata, a polskie 
są takie, że w ciągu dwóch dni 
wymieniłem dwie 1 co ja mam 
robić? To jest mój warsztat 
pracy. Albo postawić auto na 
kołkach, albo płacić co chwilę 
mandat.

— Jak Pan sobie wyobraża 
jazdę bez sprawnego oświe­
tlenia?. — mówi chorąży B. 
GWÓŹDŹ — Pan, kierowca 

IllfS

zawodowy, który przewozi pa­
sażerów...

— Oczywiście... zgadza się. 
Na szczęście mam ostatnią, za­
pasową...

Taksówkarz szybko i spraw­
nie wymienił żarówkę, spraw­
dził oświetlenie i żegna się z 
chorążym.

—Tak Pan narzekał, ale... 
szanujący się kierowca posia­
da zapasową żarówkę, czyli 
można przypuszczać, że była to 
Pańska niechęć, że Pan wcze­
śniej nie chciał wymienić tej 
żarówki?

— Nie. Mnie cieszy, jak u
winie, auto „gra".

— A nas tym bardziej. Nie 
mamy więc do siebie żadnych 
pretensji. Życzymy szerokiej 
drogi i miłej pracy.

Radar przez cały czas czu­
wa. Charakterystyczny pisk. 
Chorąży zatrzymuje niezdy­
scyplinowanego kierowcę

— Proszę bardzo, pozwoli 
Pan do mnie, na pobocze. Czy 
wie Pan, jaki jest powód za­
trzymania?

— Kontrola drogowa.
— Tak, kontrola, ale jest to 

związane z tym, że Pan prze­
kroczył szybkość.

— Niemożliwe.
— Proszę o pańskie doku­

menty. Tu Pan jechał z pręd­
kością 71 km/h. Jest to zare­
jestrowane w urządzeniu rada­
rowym. Proszę bardzo, może 
Pan pójść i sprawdzić swoją 
szybkość.

— Nie, po co.„ widzę taką 
obsadę...

— Czyli co, kontroluje Pan?
—■ Nie.
— Jest to odcinek drogi, 

gdzie nie wolno Panu więcej 
jechać niż 60 km/h. Pan prze­
kroczył dopuszczalną prędkość 
o 11 kilometrów na godzinę. 
W takich warunkach, nie­
sprzyjających, jezdnia jest Śli­
ska po deszczu, śniegu jeszcze 
nie ma, ale liście spadają z 
drzew, a to też grozi pośliz­
giem... W związku z tym. że 
przekroczył Pan szybkość, po­
niesie Pan konsekwencje swo­
jego postępowania Czy Pan 
kieroioca zgodzi się na mandat 
kamy? Ma Pan wybór, bo mo­
że Pan odmówić zapłacenia 
mandatu j wtedy sprawę skie­
rujemy do kolegium, dś wy­
kroczeń.

— Proszę o kredytowy.
...i pan chorąży spełnił pro­

śbę kierowcy wręczając mu 
mandat tysiączłotowy.

Pytam kontrolujących o za­
sady wymierzania mandatów.

Czy, gdy kierowca popełni wy­
kroczenie konieczny jest man­
dat?

— Trzeba kierowcy dać 
szansę zrehabilitowania się — 
twierdzi dowódca posterunku 
plutonowy JANUSZ WRÓBEL. 
Nie zawsze wniosek do kole­
gium jest najlepszym rozwią­
zaniem, czasem sam mandat 
może być hamulcem na przy­
szłość i zmusić do respek­
towania przepisów — przyczy­
nić się do poprawy bezpieczeń­
stwa na drodze. Czasem, na­
wet odstąpienie od ukarania 
ma większą moc wychowującą 
niż sam mandat. To już zależy 
od wielkości i rodzaju, wykro­
czenia, czasami profilaktyka 
skuteczniej oddziałuje niż 
sankcja

— Czasami odstępuje Pan od 
wymierzenia mandatu?...

—• Trudno powiedzieć, co 
decyduje o odstąpieniu. Każdy 
człowiek ma swój charakter, 
swoje podejście do wykrocze­
nia. Jeżeli ktoś wie, że popeł­
nił wykroczenie, wyrazi skru­
chę, jeżeli jego zachowanie 
wskazuje na to, że więcej nie 
popełni wykroczenia, to bywa,- 
że odstępuje się od wymierze­
nia mandatu. Ale, jeśli kie­
rowca nie uznaje swojej winy, 
uważa, że szybkim autem na­
leży jeździć szybko, to nie mo­

Fot. WŁADYSŁAW MALEC
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żna wtedy odstąpić od wymie­
rzenia mandatu lub skierowa­
nia wniosku do kolegium, w 
zależności od wielkości wykro­
czenia.

Maleje natężenie ruchu. Co­
raz mniej samochodów a uli­
cy. coraz rzadziej zatrzymy­
wane są przejeżdżające poja­
zdy. Jedziemy na ulicę Zawiłą. 
I tu niespodzianka — spotyka­
my „zakładnika”. A było to 
tak: załoga posterunku zatrzy­
mała samochód z niespraw­
nym oświetleniem. Kierowca 
usterkę usunął na miejscu, aie 
przy rutynowej kontroli oka­
zało się, że nie ma przy sobie 
dowodu rejestracyjnego Na 
posterunku został więc samo­
chód i pilnujący go pasażer — 
szwagier kierowcy, a kierowca 
poszedł spacerkiem po doku­
menty. I kolejne zaskoczenie. 
Pasażer ów uważa, że .kon­
trole drogowe powinno się 
częściej urządzać i powinno 
ich być więcej”, bo „mobilizu­
ją kierowców do częstszego 
sprawdzania swoich samocho­
dów przed wyruszeniem w 
trasę”.

I na tym punkcie ruch nie­
wielki, od czasu do czasu ru­
tynowa kontrola.

Zbliża się godzina 21. Czas 
kończyć akcję, a zacząć jej 
podsumowanie: - uczestniczyło 
w niej 10 funkcjonariuszy MO 
i 24 społecznych inspektorów 
ruchu drogowego ORMC w 
tym 11 z MPK. sformowanych 
z 8 posterunków patrolują­
cych najruchliwsze ciąg ko­
munikacyjne dzielnicy W 
trakcie pięciogodzinnej akcji 
skontrolowano 393 pojazdy — 
w 190 stwierdzono niespraw­
ne oświetlenie lub inne uster­
ki techniczne. Pouczono 179 
kierowców Nałożono 16 man- 
datów karnych (11 za rak 
świateł, 5 za przekroczenie do­
zwolonej prędkości). Zatrzy-
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mano 4 dowody rejestracyjne 
i prawo jazdy. Odwieziono 1 
kobietę do porodu.

Czy akcja odniosła zaplano­
wany skutek? Na pewno tak. 
Wyeliminowano z ruchu sporo 
niesprawnych pojazdów prze­
konano dużą grupę kierowców 
o tym, że drobne usterki mo­
żna łatwo usunąć na miejscu, 
a w razie kłopotów chętnie 
służą pomocą funkcjonariusze 
MO i ormowcy.

GRAŻYNA SKOP
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Wartościowanie akt osobowych
MASOWOSC akt osobo­

wych i ich znaczenie' nauko­
wo-badawcze. podkreślane w 
naukach społecznych i huma­
nistycznych, oraz przewidy­
wane w przyszłości ich szersze 
przejmowanie i zabezpiecza­
nie w archiwach państwo­
wych, zmusza archiwistów i 
historyków do wcześniejszego 
ustalania kryteriów ich war­
to ■ ciowania

’,V przykładowym wykazie 
ak typowych z 1984 r. (Dz 
U Nr 41 poz. 216) oraz w za­
kładowych wykazach akt, wy­
twarzane akta osobowe zali­
cza się do kat. BE — 50. O- 
znacza to. że po upływie 50 
lat od zwolnienia pracownika 
część akt osobowych może u- 
lec zniszczeniu (kat, B). część 
będzie przekwalifikowana 
przez pracowników archiwów 
państwowych do kategorii ■ hi­
storycznej (kat. A).

Do kategorii historycznej 
będą zaliczane akta osobowe 
pracowników wywierających 
wpływ na działalność zakładu

Akcja Brudas44
NIE WIERZĘ w załatwianie 

spraw ważnych przez organi­
zowanie jakichś tam akcji 
Dowodem tego jest chociażby 
prowadzona przez codzienną 
prasę nie tak dawno temu 
akcja „Brudas”. A trzeba 
przyznać że przyjęła się ona 
w naszym krakowskim społe­
czeństwie. Ludzie zgłaszali 
coraz to nowych brudasów i 
pisano o nich... może nawet 
■x skutkiem, ale... .Ta ograni­
czę się tylko do naszych przy­
stanków w mieście Są to 
miejsca szczególnie zaśmieco­
ne i nie pomogła im ta. ani 
żadna inna, akcja.

"acznę może od wiat typu 
PKS — ze wszystkich stron 
oszklonych. Białe ławeczki 
najczęściej niczym nie przy­
pominają swego pierwotnego 
koloru. Są tak brudne i po­
plamione. że tylko odważni na 
nich siadają. A wokół nich 
papierki, niedopałki. zapałki, 
itp.. chociaż tuż w pobliżu 
stoją kosze na śmieci. Czasem 
nie jeden, a dwa i trzy. Kosze 
bywają często wypełnione 
śmieciami, ale też nie jest to 
reguła, bo MPO. jak nietrud­
no zauważyć codziennie stara 
się je oipróżniać. K„ jze więc 
sobie stoją, ale któż by' faty­
gował się te parę kroków, by 
wrzucić do nich niedopałek 
papierosa Szczególnie jak 
autobus już nadjeżdża Jedno 
więc jeszcze zaciągnięcie się 
i... niedopałek ląduje na zie­
mi. czasem tuż przed nogami 
wsiadającej za palaczem pa­
sażerki lub pasażera. Trzeba

Weu»us arcmwailuy ui wska­
zówek metodycznych Naczel­
nej Dyrekcji Archiwów Pań­
stwowych z 12 X 1985 r są 
to następujące grupy pracow­
ników: kadry kierowniczej i 
zarządzającej (kompletny _ ze­
staw stanowisk), kadra inży­
nieryjno-techniczna, charak­
teryzująca się wynikami w 
pracy zawodowej i działalnoś­
ci społeczno-politycznej, ro­
botnicy przedsiębiorstw, któ­
rzy przepracowali w zakładzie 
5 lat. stanowiący w przedsię­
biorstwie wiodącą grupę za­
trudnionych Do kategorii hi­
storycznej będą kwalifikowa­
ne tylko akta w pełni kom­
pletne oraz wszelkie pomoce 
ewidencyj no-inf ormacy jne dó 
akt osobowych.

W czasie prac nad zespoła­
mi gospodarczymi w archi­
wach państwowych, w któ­
rych występują akta osobo­
we. do akt historycznych za­
licza się dokumentację perso- 
nalno-osobową m. in. pracow­
ników uczestniczących bezpo- 

być ostrożnym wsiadając za 
takim palaczem, by tlący się 
jeszcze papieros nie wylądo­
wał na spódnicy czy płaszczu 
i nie wypalił w nich dziury

Stojąc ostatnio na jednym z 
przystanków zauważyłam wła­
śnie taki obrazek gdy młody 
człowiek rzucił sobie beztro­
sko n.a ziemię palący się jesz­
cze papieros. Wśród kilkuna­
stu oczekujących osób znalazł 
się -starszy człowiek. który 
zwrócił mu uwagę, mówiąc że 
wstyd tak zaśmiecać miejsce 
publiczne Kolega „winowaj­
cy”. równie młody jak on 
stwierdził — „pan to na pew­
no jest emerytem z MPO. że 
ma pan takje nawyki do czy­
stości”. Nikt ze stojących na 
przystanku osób nie zareago­
wał na te słowa Widocznie 
nikomu z nich nie zależało na 
czystości naszego miasta.

Obrazki takie można by 
mnożyć Kiedy przy końcu 
września dojrzały słoneczniki 
ludzie masowo zaśmiecali na­
mi wszystkie przystanki Je­
dząc, bez skrupułów odrzucali 
łupinki na ziemię Czyniły to 
nawet całe rodziny Spotka­
łam właśnie na jednym z 
przystanków taką mamę z 
dwoma synkami. Dla zabicia 
czasu, a tramwaj nie nadjeż­
dżał dość długo, cała trójka 
„posilała się" słonecznikowym 
ziarnem. Tylko mama łupinki 
zatrzymywała w ręce i to nie 
wszystkie, synkowie odrzucali 
je, bawiąc się kto dalej plu­
nie. Nie wytrzymałam i zwró­
ciłam pani uwagę Spłonęła 

sreamó w odbudowie zakładu, 
racjonalizatorów i przodow­
ników pracy. pracowników 
pełniących w zakładzie funk­
cje społeczno-polityczne i za­
wodowe (m. in w latach 1945 
—1948). posiadających naj­
wyższe odznaczenia państwo­
we i kombatanckie

Wartość historyczną posia­
dają akta osobowe pracowni­
ków innych narodowości i 
mniejszości narodowych Za­
chowuje się akta osobowe 
pracowników uczestniczących 
bezpośrednio lub pośrednio w 
ważnych wydarzeniach naro­
dowych np udział w walkach 
o niepodległość, w wydarze­
niach rewolucyjnych, w wal­
ce zbrojnej w czasie II wojny 
światowej, akta osób represjo­
nowanych przez władze nie­
mieckie Akta osobowe w ar­
chiwach państwowych pocho­
dzą głównie z jednostek go­
spodarczych całkowicie zlik­
widowanych do 1950 r

SZCZEPAN ŚWIĄTEK

co dalej
rumieńcem j schowała -słone­
cznik do torby. Nie kazała je­
dnak dzieciom pozbierać śmie­
ci.

Kolorowe papierki ze spo­
żywanych przez amatorów 
słodkości cukierków też jakoś 
dziwnie nie trafiają na przy­
stankach do koszów na śmie­
ci. Leży sobie taki papierek 
tu i tam. a wiatr nim rzuca w 
różne strony. Spróbuj tylko 
zwrócić dziecku uwagę. że 
rzucając- papierek z cukierka, 
zaśmieca chodnik, to jego ma­
tka może odpowiedzieć ci. że­
byś własnego męża się przy­
czepiła czy. jeżeli masz, to 
własne dziecko wychowywała

Ludzie w swoich siatkach i 
torbach na zakupy noszą prze­
różne rzeczy Jest to wpraw­
dzie ich sprawa, ale do pew­
nego stopnia. Bo zdarza się. 
że ftie mają ich odpowiednio 
zabezpieczonych Nie obej­
rzawszy wcześniej w autobu­
sie czy tramwaju miejsca, na 
którym ehce się usiąść można 
zniszczyć ubranie, siadając na 
przykład na miejscu gdzie 
przedtem leżała siatka, z któ- 
rei przeciekało mięso czy mle­
ko z krzywo ustawionej bu­
telki.

Jak walczyć z brudasami? 
W jaki sposób przemówić do 
ludzi. Mandatami? Na pewno. 
Ale jak zmienić ich przyzwy­
czajenia? Myślę, że publicznie 
potępiać Mieć odwagę pomóc 
tym. którzy już to robią Na­
sze miasto nie może być jak 
mówią o nim — najbrudniej^ 
sze. (M. B.)

Każdy chce mieć czerwony autobus
(Dokończenie ze sir.' I) 

pędom, to przedstawił dość 
dokładnie naszą sytuację i 
auktualne możliwości przewo­
zowe

Ostatecznie jednak w tek­
ście uchwały Rady znalazło 
się. obok. sformułowań do­
magających się zwiększenia 
nakładów na komunikacje 
miejską żądań przywróce­
nia prawidłowych proporcji 
miedzy komunikacja tramwa­
jową a autobusową, za­
twierdzenia koncepcji rozbu­
dowy układu komunikacyjnego 
miasta z nastawieniem na 
rozwój komunikacji masowej 
— również stwierdzenie że 
jeśli w ramach porozumie­
nie Krakowskich przewoźni - 
ków PKP PKS. MPK nie 
zapadną ustalenia poprawia­
jące poziom obsługi ludno­
ści województwa, przez PKS. 
to prezydent miasta będzie 
zobowiązany do rozpatrzenia 
możliwości powołania woje­
wódzkiego przedsiębiorstwa 
komunikacyjnego.

Pomysł ten, wcale nie no­
wy, ma jednak swoje poważ­
ne mankamenty, z których 
wszyscy chyba sobie zdają 
sprawę w MPK. Trudno '. to 
jednak wytłumaczyć miesz­
kańcom podkrakowskich, wsi 
i miejscowości którzy chca 
być jak najlepiej obsługiwa­
ni tym bardziej że nie zaw­
sze rozważne decyzje o two­
rzeniu rejonów różnych in­
stytucji zmuszają ludność do 
coraz częstszego podróżowa­
nia. Przykładem ilustrują­
cym podejście ludności do tej 
sprawy mogą być np. roż­
ne wy dyrektora Mariana Dud­
ka, który będąc też obec­
ny na sesji, zmuszony bvł 
przygotowywać odpowiedzi na 
zgłaszane interpelacje rad­
nych w sprawach komunika­
cji miejskiej. Co chwilę więc 
przychodzili do niego radiu, 
z prośbami by tam przedłu­
żyć jeszcze linię o kilka ki­
lometrów. a gdzie indziej uru­
chomić nową Na argument, 
że przecież jeździ tam PKS 

i ma tam nawet dużo kur­
sów odpowiadano — nó. ale 
wie pan jak oni jeżdżą, a tak 
mielibyśmy swój autobus, 
który byłby zawsze pewny 
— być może nie zdając so­
bie sprawy z tego że MPK 
swym potencjałem przewozo­
wym nie jest w stanie zaspo­
koić w pełni potrzeb na tere­
nie samego miasta, a co 
mówić o rozszerzeniu zakre­
su swego działania

Jeśli idzie o kilka cieka­
wych wniosków z jakimi wy­
stępowali radni w czasie dy­
skusji to była to propozycja, 
by trasy tramwajowe w Kra­
kowie budowane były równo­
cześnie z nowymi osiedlami, 
by zmieniorr zasady przy­
znawania zniżek w komunika­
cji miejskie' (obecnie korzy­
sta z nich ok. 93% podróż­
nych), niech za bilety mie­
sięczne pracownicze płacą za­
kłady pracy, oraz pomysł by 
wprowadzić, szczególnie poza 
miastem, autobusy prywatne.

ADAM ZYZMAN
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li STAREJ KRAKOWSKIEJ PRASY
RUCH na kolei elektrycznej 

w Krakowie doszedł w nie­
dzielę do niezwykłych roz­
miarów. W ogóle wozy na 
wszystkich liniach przewiozły 
w ten dzień 20 tysięcy osób 
Liczba ta byłaby jeszcze wię­
ksza, gdyby nie zaszła dwugo­
dzinna przerwa w ruchu na 
głównej linii, spowodowana 
pożarem w pracowni stolar­
skiej przy ulicy Grodzkiej Naj­
większa liczba osób przejecha­
ła główną linią Most Podgór­
ski — Dworzec kolei żelaznej, 
drugie miejsce zajmuje linia 
do Parku Krakowskiego, trze­
cie linia Długa — Zwierzy­
niecka. czwarte Rynek — 
Park Jordana. Linia Długa — 
Zwierzyniecka zapowiada o- 
żywiony ruch przewożąc tak­
że w dni powszednie dosyć 
znaczną liczbę osób
„CZAS”. 28 października 1902

NA KOLEI elektrycznej w 
Krakowie kursować będzie ju­
tro i pojutrze zwiększona li­
czba wozów z powodu Świę­
ta Zmarłych i znacznego ru­
chu na cmentarze.
„CZAS”, 31 października 1902

Ruch n,a kolej elektrycznej 
do Parku Jardana trwać bę­
dzie tylko do środy dnia 5 ten. 
z tego powodu, że obecnie pra­
wie n-iifct do Parku nie jeździ, 
a na spacer na Błonia wybie­
rają się tylko nieliczne jedno­
stki. W ciągu zimy na tej li­
nii krążyć będą tylko wozy 
w dni niedzielne i świąteczne, 
w razie pięknej pogody. Zdaje 
się nam, że to zastopowanie 
ruchu na linii Rynek — Park 

Jordana jest postanowieniem 
cokolwiek przedwczesnym, al­
bowiem mogliby z niej korzy­
stać mieszkańcy ulic Retoryka 
i Wolskiej oraz osoby dojeż­
dżające na ćwiczenia do „So­
koła” Na razie nie idzie o to 
w zimie, by wozy dojeżdżały 
do Parku Jordana, wystarczy 
gdyby dojeżdżały do Rogatki 
Wolskiej, Może dyrekcja ze- 
chciałaby zrobić jeszcze dwu­
tygodniową, lub trzytygodnio­
wą próbę, czy nie da się wy­
robić na tej linii stałego ru­
chu pokrywającego krążenie 
wozów.

„CZAS”, 4 listopada 1902
POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ Z DNIA

6 LISTOPADA BR. —. 
SPRAWA KOLEI 
ELEKTRYCZNEJ

RADNY miejski Cyfrowicz 
podnoś-' ostatnio nieszczęśliwe 
wypadki na kolei elektrycz­
nej, których następstwem są 
śmiertelne zejścia i ciężkie 
poranienia Należy temu sta­
nowczo zapobiec. Mówca 
zwraca się do pana prezyden­
ta. ażeby porozumiał się z dy­
rekcją kolej elektrycznej i za­
żądał ostrożnej jazdy i zabez­
pieczenia życia i zdrowia mie­
szkańców miasta.

Pan prezydent odpowiedział, 
że na podstawie kontraktu nie 
ma w tej mierze wpływu na 
dyrekcję kolei: uregulować 
szybkość jazdy może tylko re­
gulamin, którego dotąd mini­
sterstwo nie zatwierdzllo

Radny miejski Bujak wska­

zuje, że rzeczą sądu będzie u- 
karać winnych motorowych: 
dzieją się wszakże i inne nad­
użycia, na przykład rzucanie 
na szyny kamieni i małych 
petard, których huk niepokoi 
sąsiednich mieszkańców; o- 
nrócz tego dzieci z naraże­
niem życia czepiają się wozów 
tramwajowych. Mówca posta­
wił wniosek aby prezydium 
odniosło się do dyrekcji poli- 
cj’ z prośbą o czuwanie nad 
swobodnym ruchem wozów 
kolei elektrycznej i by policja 
pociągała do odpowiedzialnoś­
ci osoby, względnie rodziców 
zaniedbujących swe obowiąz­
ki nad dziećmi, podkładający­
mi na. szynach kamienie i 
środki eksplodujące oraz cze­
piających się wozów w ruchu. 
Radny miejski Gross podniósł, 
aby magistrat' zarządził bada­
nia czy ruch na kolei elektry­
cznej jest odpowiedni, czy też 
za szybki.

Pan prezydent odwołując 
się do słów radnego miejskie­
go Bujaka wskazuje, że nie­
sforność naszej publiczności 
jest jednym z najgłówniej­
szych powodów wypadków na 
kolei elektrycznej. Gdy doroż­
ka jedzie, to ludzie nie ustę­
pują, aż ich koń łbem dot­
knie. Magistrat w porozumie­
niu z dyrekcją policji ogłosił 

„przepisy Co do zachowania się 
Publiczności z powodu ruchu 
na liniach kolei elektrycznej. 
Więcej w tej sprawie magi­
strat zrobić nic nie może: nie­
podobna bowiem żądać, aby 
ustawić na ulicach pachołków 
którzy by odpędzali dzieci.

Radny miejski Rosenblatt 
zapytał, czy są za.bez,piec7xme 
prawa gminy, wynikające z 
kontraktu ze spółką tramwa­
jową. Radny miejski Rotwein 
potwierdził, że prawa te są 
zabezpieczone.

Rada uchwaliła wniosek ra­
dnego miejskiego Bujaka.

„CZAS”, 7 listopada 1902 r.
(Wybrała: M.B.)

iwa
& 2 września — kierowca 

Andrzej Kuczabski z ZTX, u- 
derzając prawą ręką o pro­
wadnicę zaworu nagrzewnicy, 
znajdującą się pod deską roz­
dzielczą. doznał stłuczenia 
nadgarstka. Wina poszkodo­
wanego, który nie zachował 
odpowiednich środków ostro­
żności.

@ 5 września — wartownik 
Michał Roj z ZAC. został po­
bity po twarzy przez nietrzeź­
wego pasażera. Przyczyna wy- 
padiku obiektywna.

0 8 września — kierowca 
operator Mieczysław Markie­
wicz z ZTS. podczas opróż­
niania kontenera — na skutek 
nagłego osunięcia się z niego 
deski, którą podparta była 
klapa — doznał rany ciętej 
głowy. Winą za wypadek ob­
ciążyć należy poszkodowane­
go. który nie zachował odpo­
wiednich środków ostrożności.

☆
WE WRZEŚNIU pojazdy 

MPK brały udział w 162 wy­
padkach i kolizjach drogo­
wych. W 53 z nich zawinili, 
pracownicy naszego przedsię­
biorstwa. W ZAB zanotowano 
w tym czasie 13 wypadków i 
kolizji w tym 9 zawinionych, 
w ZAC — 10 (4 zawinione), w 
ZAW — 20 (7 zawinionych), w 
ZAP — 14 (6 zawinionych), w 
ZTH — 44 (14 zawinionych), 
w ZTP — 51 (7 zawinionych), 
w ZTX — 4 (2 zawinione), w 
ZTS — 4 (4 zawinione), w 
pojazdach innych — 2.

❖
9 1 września — podczas 

wysiadania z drugiego wago­
nu tramwaju linii „9” — 13, 
prowadzonego przez L. K., na 
przystanku przy ulicy Wielic­
kiej, przytrzaśnięta została 
drzwiami jedna z pasażerek, 

a następnie przewleczona 
przez ruszający z przystanku 
tramwaj. Kobieta doznała lek­
kich obrażeń ciała. Na kieru­
jącego tramwajem sporządzo­
ny został wniosek do kole­
gium o ukaranie.

© 2 września — kierowca 
C. C., prowadzący autobus li­
nii „129” — 12 i jadący ulicą 
Warszawską w kierunku 
Dworca Głównego. najechał 
na tył zatrzymującego się „fia­
ta” 126p. Obydwa pojazdy zo­
stały uszkodzone, a suma 
strat wynosi 40 tysięcy zło­
tych. Kierowca autobusu przy­
znał się do spowodowania ko­
lizji i podpisał stosowne o- 
świadczenie.

9 2 września — kierowca 
S. F. prowadzący autobus linii 
„132” — 15, jadąc w kierunku 
Kleparza. potrącił wchodzące­
go na jezdnię z prawej strony 
mężczyznę. Zdarzenie miało 
miejsce na wyznaczonym dla 
pieszych przejściu. Mężczyzna 
doznał obrażeń ciała Postępo­
wanie w sprawie wypadku 
prowadzi WRD WUSW w Kra­
kowie.
• 2 września — kierujący 

tramwajem linii ,.15” — 02 
motorniczy A. S., jadący uli­
cą Basztową w kierunku No­
wej Huty, potrącił kobietę na 
wyznaczonym dla pieszych 
przejściu. Kobieta została ran­
na Przyczyną wypadku było 
nieustąpienie pierwszeństwa 
przejścia dla pieszej przez mo­
torniczego. Postępowanie w 
tej sprawie prowadzi WRD 
WUSW w Krakowie.

® 2 września — prowadzą­
cy tramwaj linii „12” — 02 
motorniczy D. Z., jadący uli­
cą 1 Maja w kierunku Ra.ko- 
wic, na skutek błędnego o- 
bliczenia odstępu od stojącego 
przy torowisku samochodu, 
zderzył się 'bocznie ze „sko-> 
dą”. którą uszkodził. Za spo­
wodowanie kolizji motorniczy 
został ukarany mandatem kar­
nym — 2000 złotych.

■saanmHaMaHKanaanBsaaaMctsaaBM

KSIĄŻKA Yurko Bondarchuka 
„OVNI” stanowi najpełniejszy — znany 
mi — zbiór obserwacji kanadyjskich 
dotyczących NOL. W poszczególnych 
rozdziałach autor porusza różne aspekty 
NOL, omawiając je na przykładach ka­
nadyjskich, począwszy od fotografii 
NOL, obserwacjach radarowych, poprzez 
lądowania, do obserwacji istot huma- 
noidalnych w pobliżu UFO na Ziemi. 
Omawia również oddziaływania UFO 
np. na elektrownie czy silniki spalino­
we. Omawia wreszcie na zakończenie 
kanadyjskie badania UFO i stanowisko 
rządu kanadyjskiego w stosunku do 
taga fenomenu. Książka opatrzona jest 
w liczną bibliografię i materiały źró­
dłowe; co sprawia, iż zyskuje ona wie­
le na wiarygodności, co jest pożądane, 
gdyż niektóre cytowane przez autora 
przypadki są wręcz sensacyjne.

16 sierpnia 1974 r. ok. godz. 20.00 w 
Port Coąuitlam, maleńkiej miejscowo­
ści leżącej ok. 20 mil na wsch. od 
Vancouver, trzej chłopcy w wieku 7, 8 
i 10 lat spacerowali po lesistym tere­
nie w pobliżu domu. Dzieciom towa­
rzyszył kot. W pewnym momencie zwie­
rzę przestraszyło się jakiegoś dziwnego 
dźwięku dochodzącego z oddali i za­
częło uciekać, po czym zatrzymało się, 
położyło na ziemi i udawało nieżywe. 
Ponad drzewami chłopcy ujrzeli meta­
liczny obiekt w kształcie kulistym, a 
w nim migające światła czerwone, zie­
lone i białe. Obiekt zbliżał się w stronę 
chłopców i dźwięk stał się tak przej­
mujący, że musieli zatykać uszy. W 
tym momencie przerażony kot odzy­
skał siły i podbiegł do swojego właści­
ciela. Ten chciał go wziąć na ręce, ale 
kot go podrapał. Dysk schodził falują­
cym ruchem w kierunku piaszczystego 
terenu w odległości 150 stóp od pora­
żonych strachem dzieci. Tuż przed do­
tknięciem ziemi aparat wypuścił trzy 
krótkie „stopy” i jednocześnie silny 
strumień gorącego powietrza, który 
wzniecił tuman piasku, okrywając dzie­
ci kurzem. Dwaj chłopcy uciekli w 
przestrachu, trzeci pozostał i mógł opi­
sać szczegóły aparatu. Były to jak gdy­
by dwie złączone czasze, na boku któ­
rych znajdował się kontur drzwi. O- 
biekt był większy niż samochód jego 
ojca, w górnej części kwadratowy i 
miał coś, co przypominało łańcuch. Na­
stępnie również trzeci świadek uciekł. 
Rodzice chłopców nie przywiązywali 
wagi do opowiedzianej przez nich hi­
storii i nikt z nich nie zdecydował się

A UFO - OYNI nad Kanadą
udać na miejsce lądowania. Dopiero na­
stępnego dnia opowiadaniem zaintere­
sowała się sąsiadka i poszła na miej­
sce zdarzenia z chłopcami. Kiedy tam 
przybyli, znaleźli okrągłe ślady ż czar­
nymi zwęglonymi osadami. Spalenizna 
sięgała głęboko w ziemię. Wewnątrz kola 
zobaczyli trzy ślady, mogące odnosić się 
do trzech „stóp”, które opisywali chłop­
cy. Pani Rogers zebrała próbki sub­
stancji podobnej do sproszkowanej 
kredy i nagle poczuła, że dziwnie zdrę­
twiały jej palce. To zdrętwienie trwało 
ponad tydzień. Substancja ta została 
poddana analizie, która wykazała nie­
normalną zawartość cynku w dostarczo­
nych próbkach oraz konieczność zasto­
sowania bardzo wysokiej temperatury.

Stephen Michalak, 62-letni mechanik 
z Winnipeg nigdy nie zapomni dnia 20 
maja 1967 r. W tym dniu wybrał się on 
w rejon Falcon Lakę w poszukiwaniu 
minerałów, które kolekcjonował. Ok. 
godz. 12,15 w czasie badania żyły kwar­
cu usłyszał nagle całkiem blisko jakiś 
dźwięk, przypominający gęganie gęsi. 
Obrócił się i zobaczył na niebie dwa 
obiekty w kształcie cygara z kopulas­
tym wybrzuszeniem. Mieniły się inten­
sywnymi purpurowymi błyskami. W 
miarę obniżania lotu obiekty te stawały 
się bardziej owalne. Następnie jeden z 
nich zawisł w powietrzu, a drugi wy­
lądował na płaskiej skale w odległości 
160 stąp od świadka. Kilka chwil póź­
niej obiekt wiszący w powietrzu uniósł 
się nagle z niewiarygodną szybkością, 
świecąc oślepiającymi błyskami różnych 
kolorów. Michalak skierował swoją 
uwagę na obiekt stojący na ziemi. Był 
on w trakcie zmiany kolorów, przecho­
dząc powoli od intensywnej czerwieni 
do koloru pomarańczowego. Rozmiary 
obiektu, który przypominał ogromny bo­
lid z nałożoną kopulą, ocenił na 40 stóp 
szerokości i 15 stóp wysokości. Na jego 
brzegu spostrzegł prostokątny otwór, 
skąd tryskał purpurowy strumień świa­
tła. W tym momencie mdlący zapach 
siarki przesycił atmosferę i dał się sły­
szeć dźwięk podobny do mruczenia sil­
nika elektrycznego. Następnie Micha­
lak usłyszał gwizd przypominający 
dźwięk wyniszczanego snrężonego po­
wietrza. Zbliżył się do aparatu, a gdy 

był już w odległości ok. 60 stóp, usły­
szał jakieś odgłosy dobiegające z wnę­
trza statku. Zbliżył się jeszcze, założył 
okulary, aby ochronić wzrok i włożył 
głowę przez otwór „drzwi”. Wnętrze 
było pełne świecących promieni. Gru­
bość ścian aparatu miała w przekroju

. ok. 20 palców. Oślepiony światłem wy­
cofał się i wtedy nagle trzy płyty przy­
słoniły otwór, maskując go kompletnie. 
Zbliżył się ponownie do obiektu i do­
tknął jego powierzchni. Była dobrze wy­
polerowana i gorąca tak, że przepalił 
rękawiczki, które nosił. Nagle cały 
obiekt pochylił się i powiał z niego go­
rący wiatr przez ckratowany otwór 
znajdujący się pod spodem. Koszula Mi­
chalaka zajęła się ogniem. Gdy zerwał 
koszulę, stwierdził na skórze oparzelinę 
w kształcie kraty. Obiekt wznosił się 
do góry, wzburzając wszystko wokół 
gwałtownym wichrem. Michalak posta­
nowił zbadać ślady, jakie pozostawił 
obiekt. Odczuwał już bóle głowy i nud­
ności. Był oblany zimnym potem i kil­
kakrotnie zwymiotował. Postanowił 
wrócić i jego syń zawiózł go do szpita­
la. Dolegliwości nie ustępowały, a le­
karze nie potrafili podać ich przyczyny. 
Straszliwy odór otaczał jego ciało, prze­
stał jeść w ciągu 8 dni, chudnąc o 22 kg. 
Liczba limfocytów spadła o 25%. Wszyst­
ko wróciło do normy 4 tygodnie później.

Badania miejsca lądowania wykazały 
obecność promieniowania w postaci 
„radu 226”. W szczelinie skalnej zloka­
lizowano silne źródło promieniowania 
za pomocą licznika Geigera. Odkryto 
w niej kawałki metalicznej substancji 
w kształcie sztabek. Ekspertyza wykry­
ła w niej dużą koncentrację srebra, wa­
hającą się od 93 do 96%, a więc o więk­
szej zawartości niż ma ruda naturalna.

19 listopada 1967 r w Calgary 14-Iet- 
ni David Seewaldt wyszedł z domu swe­
go kolegi o 17,45. Na polu, które pro­
wadziło aż do jego domu, usłyszał nag­
le bardzo ostry dźwięk. Obrócił się i 
zobaczył srebrnoszary obiekt oświetlo­
ny różnymi kolorami, który leciał po 
niebie. Przerażony rzucił się do ucieczki. 
Wpadł do domu. Jego siostra Angela 
znalazła go przerażonego, skulonego za 
swoim łóżkiem. Na pytanie siostry, dla­
czego wrócił tak późno, wykrztusił: „By­

łem ścigany przez latający talerz!” Mi­
nęła godz. 18,30. Od czasu, gdy David 
opuścił dom swego kolegi, minęło 45 mi­
nut.

W kwietniu 1968 r. Davida obudził 
w nocy senny koszmar. Przypomniał so­
bie wyraźnie, ćo działo się z nim w 
ciągu tej 45-minutowej luki w pa­
mięci sprzed 5 miesięcy. Był przetrans­
portowany na pokład UFO i poddany 
badaniu „lekarskiemu” prowadzonemu 
przez istoty bardzo różniące się od lu­
dzi. Nazwał je „monstrami”. Zastosowa­
no regresję hipnotyczną i oto co ustalono:

Obiekt wysłał pomarańczowy promień, 
który przeniósł chłopca do wnętrza stat­
ku. Dwie istoty mają łuskowatą skórę 
przypominającą skórę krokodyla koloru 
kasztanu. Dziury w miejscu nosa i uszu 
oraz szczelinę, która im służy za usta. 
Umieszczają go na czymś w rodzaju 
łóżka i oglądają jego ciało. Wysokość 
istot (w tym momencie już czterech) 
ok. 6 stóp. Mają po 4 palce u rąk i stóp. 
Rozmawiają między sobą mową przy­
pominającą rój pszczół w ulu lub. prąd 
elektryczny o wysokim napięciu. Po ba­
daniu pomarańczowy promień ogarnia 
znów chłopca i przenosi go na ziemię. 
Przerażony biegnie do domu i chowa 
się za łóżko, gdzie znajduje go siostra.

Ze względu na szczupłość miejsca nie 
jesteśmy w stanie przedstawić innych, 
nie mniej sensacyjnych przypadków. 
Na zakończenie przeglądu kanadyjskich 
obserwacji NOL chcielibyśmy polecić 
jeszcze jedną książkę: Hugha Cochrane 
„Brama do zapomnienia” Wprawdzie 
nie jest to książka poświęcona w całości 
problemowi UFO (jedynie 4 ostatnie 
rozdziały opisują spotkania z NOL), jed­
nak nie mniej ciekawa. Również oma­
wia terytorium kanadyjskie, a mówiąc 
ściślej rejon Wielkich Jezior. Autor 
przedstawia nam w niej niewyjaśnione 
zniknięcia i katastrofy w tym rejonie, 
nazywając ten obszar „Trójkątem Ber- 
mudzkirn Wielkich Jezior”. Wysuwa na 
koniec hipotezę, iż tajemnicze zaginięcia 
oraz UFO są efektem działalności istot 
z innego czasowymiaru.

„Jeżeli istnieją inne światy lub czaso- 
wymiary, do których mogą przechodzić 
tunelami siły istniejące na tym świecie, 
wówczas jest również możliwe, że miesz­
kańcy tego innego świata mają świa­
domość tej łatwości przechodzenia i ro­
bią z tego użytek.” Jeden z takich tune­
li ma istnieć — wg autora — w rejo­
nie Wielkich Jezior

BRONISŁAW RZEPECKI (GBNOL)
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@ 4 września — prowadzą­
cy autobus linii „143” — 02 
kierowca S. M„ jadąc ulicą 
Na Zjeździe w kierunku Bie­
żanowa. podczas wyprzedza­
nia tramwaju nie zachował 
bezpiecznej odległości, w wy­
niku czego zderzył się z nim 
bocznie Kierowca uznając 
swoją winę podpisał stosowne 
oświadczenie

® 6 września — motorniczy 
J. .M„ prowadzący tramwaj 
linii „7”-05 i jadący w kierun­
ku Dąbia, na regulowanym 
sygnalizacją świetlną skrzyżo­
waniu obok poczty, nie ustą­
pił pierwszeństwa przejazdu 
pojazdowi nadjeżdżającemu z 
przeciwka, w wyniku czego 
zderzył się z „fiatem” 126 p 
Pasażerka samochodu osobo­
wego doznała obrażeń ciała 
Dochodzenie prowadzi WRD 
WUSW w Krakowie.

® 8 września — kierowca 
K. J.. prowadzący autobus 
linii ,,229”-03. jadący przez 
Zagacie w kierunku Czerni­
chowa. podczas wyprzedzania 
ciągnika najechał na tył tego 
pojazdu i wepchnął go do 
rowu, a jego pasażerka do­
znała obrażeń ciała Postępo­
wanie w tej sprawie prowa­
dzi RUSW w Krzeszowicach.

@ 15 września — kierowca 
J M.. prowadzący autobus 
linii „145”-02 ulicą Kąpielową 
w kierunku Zbydniowic. nie 
zachowując bezpiecznego od­
stępu od mijanego samocho­
du ciężarowego zderzył się z 
nim bocznie. Kierowca auto­
busu n:e zatrzymał się na 
miejscu kolizji i odjechał 
Kierowca samochodu ciężaro­
wego w odwet za uszkodzenie 
mu pojazdu, czekał na powrót 
autobusu, po czym celowo z 
nim Się zderzył. Obaj kierow­
cy ukarani zostali mandatem 
karnym. — 2000 złotych

® 24 września — motorni­
czy J. K„ kierujący tramwa-

Szachiści na czele
SZACHIŚCI nie zwalniają tem­

pa Trzy drużyny szachowe/ re­
prezentujące ZKS „Tramwaj” w 
mistrzostwach okręgu krakow­
skiego w klasach A. B, i C, roz­
poczęły drugą rundę rozgrywek, 
decydującą o awansie do klas 
wyższych. Po rundzie wiosennej 
pierwsza i druga drużyna zajmo­
wały w swych klasach pierwsze 
miejsca, a trzecia zajmowała dru­
gie miejsce w swej klasie. W 
spotkaniu drugiej rundy pierwsza 
drużyna pokonała 6:2 „Drogow­
ca” Kraków. a druga drużyna 
zwyciężyła 5,5:0,5 AZS Kraków, 
trzecia drużyna zremisowała w 
meczu wyjazdowym 3:3 ze „Świ­
tem” Krzeszowice.

WŁADYSŁAW TRZĄSKI

W OSTATNIM numerze 
„Sygnałów” zdołaliśmy podać 
trzy wyniki piłkarzy „Tram­
waju” w meczach o mistrzo­
stwo klasy okręgowej Tylko 
jeden z nich był dla naszych 
piłkarzy korzystny. To jed­
nak, co stało się podczas ko­
lejnego spotkania — ? LZS 
..Strażak” Rączna na stadio­
nie przy ul Praskiej, ‘śmiało 
nazwać można kompromita­
cją. Drużyna gości przed me­
czem z „Tramwajem” w 10 
spotkaniach zdobyła 4 punkty 

zajmowała przedostatnie 
miejsce w tabeli Liczono więc 
na pewne zwycięstwo gospo­
darzy Tymczasem już w 1

Uwaga narciarze!
WSZYSTKICH sympatyków narciarstwa, pracowników MPK 

i ich rodziny sekcja narciarska TKKF/PTTK zaprasza do udziału 
w zajęciach wychowania fizycznego przygotowujących do sezonu 
narciarskiego, które rozpoczęły się już 26 października o godzinie 
18.69 w sali gimnastycznej szkoły j. - •
ul. Wą kiej. Zajęcia prowadzone przez wykwalifikowanego, im 
struktora wf odbywać się będą 
oraz w czwartki o godz. 19 00 — 
Serdecznie zapraszamy!

przyzakładowej MPK przy

w poniedziałki o godz. 18.00 
aż do 3 grudnia br. włącznie.

jem linii „1S”-O6 i jadący 
ulicą Dietla w kierunku Bor­
ku Fałęckiego. na skutek nie­
zachowania szczególnej ostroż­
ności j dozwolonej prędkości, 
potrącił na wyznaczonym dla 
pieszych przejściu kobietę, 
która poniosła śmierć na 
miejscu.’ W miejscu, gdzie 
wydarzył się wypadek obo­
wiązuje ograniczenie prędkości 
dc 10 km na godzinę i wg 
ustaleń motorniczy jechał tam 
za szybko Dochodzenie pro-, 
wadzi" WRD WUSW w Kra­
kowie.

© 24 września — kierowca 
E. P. prowadzący autobus 
linii ,,160”-01 i jadący ulicą 
Marchlewskiego w kierunku 
placu . Bohaterów Getta, bez 
należytego wcześniejszego t- 
pewnienia .się czy ktoś jeszcze 
nie wysiada czy wsiądą do 
wozu ruszył z przystanku 
przytrzaskując torbę tury­
styczną pasażera który znaj­
dował się poza autobusem 
Przytrzaśnięta torba spowo­
dowała wciągnięcie pasażera 
pod tylne koło, które przeje­
chało mu nogi Mężczyzna 
doznał ciężkich obrażeń ciała. 
Dochodzenie prowadzi WRD 
WUSW w Krakowie

© 24 wrześni? — kierowca 
J T . prowadzący autobus linii 
„257”-01. jadący przez Micha­
łowice w kierunku Klepacza, 
na skutek niezachowania bez­
piecznej prędkości. dostoso­
wanej do warunków atmosfe­
rycznych i drogowych, naje­
chał na grabiarkę konną po­
wodując śmierć woźnicy za­
bicie konia i uszkodzenie po­
jazdów. Dochodzenie prowadź: 
RUSW w Słomnikach

(M. B.i

Uły$
17 PAŹDZIERNIKA MPK- 

owscy organizatorzy wycieczek 
spotkali się na pl. Wolnica, tym 
razem nie w roli kierowników, 
lecz . uczestników wycieczki zor­
ganizowanej specjalnie w tym ce­
lu przez Dział Kultury. Sportu i 
Turystyki z okazji tradycyjnego 
zakończenia sezonu wycieczkowe­
go w roku bieżącym.

W programie było przejście 
szlakiem turystycznym w kierun­
ku Gorca, zbieranie grzybów, któ­
re po ostatnich ciepłych dniach 
października znów „sypnęły”, o- 
raz w fmale ognisko z piecze­
niem kiełbasek Był również wie­
lobój rekreacyjny parami, w 
którym najwięcej radości mieli 
chyba najmłodsi, dopingujący 
swoich rodziców dó aktywnego 
współzawodnictwa w „skakance”. 
próbie gibkości, strzelaniu, rzut­
kach i skokach ze związanymi 
nogami. Nie obyło się oczywiście 
bez efektownych wywrotek, więc 
i śmiechu było co niemiara. Je­
szcze quiz ze znajomości tema­
tyki i terenów górskich, z pod­
chwytliwymi pytaniami, jak np. 
„ile stawów znajduje się w Doli­
nie Pięciu Stawów Polskich” — 
(oczywiście wszyscy wiemy, że 
sześć), jeszcze odbiór zasłużonych 
upominków w postaci książek, 
które uroczyście wręczał przed­
stawiciel NSZZ Tadeusz Zgłobi- 
cki, jeszcze parę skocznych me­
lodyjek. które prezentował podo­
bający się wszystkim zespół ZTH. 
no i czas do domu.

Dziękując gorąco wszystkim, 
którzy pomagali w organizacji im­
prezy . żegnaliśmy się słowami 
piosenki „Do widzenia, do miłe­
go zobaczenia” w przyszłym se­
zonie letnim (F. Z.)

Kompromitacja piłkarzy

.Tramwa- 
kto mó>gł- 
tak iak 
w szere- 
Banacho- 

naszego

Zakończenie sezonu letniego 
w Szczawie

minucie bramkarz naszej dru- 
żyny Śliwa zamiast łapać pił­
kę. próbował ją odbić przed 
siebie. W efekcie goście ob­
jęli prowadzenie Utrata bram­
ki na początku meczu, choć 
nie jest wydarzeniem przyje­
mnym. nie musj jednak prze­
sądzać o jego wyniku ■ Okaza­
ło się jednak że w ~ 
ju” nie ma nikogo. ■ 
by pokierować grą. 
czynił to chociażby 
gach przeciwnika 
wieź, były zawodnik 
klubu który nie miał w nim 
miejsca Choć przewaga opty­
czna należała w tym meczu do 
.Tramwaju” to goście jeszcze 
przed przerwa mieli dwie 
znakomite okazje do zdobycia 
goła. Jedną z nich wykorzy­
stali. Gdy jeszcze dodamy, że 
po przerwie piłkarze i Ręcz­
nej nie zdobyli bramki z rzu­
tu karnego, to wynik 0—2 u- 
znać trzeba za nie najgorszy 
W efekcie tego rezultatu 
„tramwaj” wylądował już bar­
dzo blisko końca tabeli i wio­
sną trzeba będzie bardzo mo­
cno bronić się przed spad­
kiem (KG)

Na działkach w Pielgrzymowicach
PRACOWNICZY Ogród Działkowy „Piełgrzy- 

mowice” założony został w 1984 roku. Zaledwie 
więc kilka lat gospodarują tam pracownicy 
MPK na „swoich hektarach” Ogród położony 
na wzgórzu jest już ogrodzony a na każdej 
prawie działce stoją altany. Jedne są murowa­
ne, inne drewniane ale wszystkie zadbane, a i 
wnętrza ich również urządzone Prócz warzyw 
których plony z każdym rokiem są w POD 
„Pielgrzymowice” coraz lepsze, na grządkach od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni kwitną kwia­
ty r, •Tradycyjnie w jesieni Zarząd POD „Pielgrzy- 
naowice” urządza swoje zebranie, połączone 
z ogniskiem i pieczeniem kiełbasy. Takie wła­
śnie odbyło się 10 października Po powitaniu 
przybyłych gości w osobach przewodniczącego 
Rady Pracowniczej — Zdzisława Mazura i I se­
kretarza KZ PZPR — Ryszarda Gurbieła, który

również posiada w POD „Pielgrzymowice” swo­
ją działkę, prezes Zygfryd Musiał rozpoczął ze­
branie informując 0 możliwości zrealizowania 
dwóch największych marzeń działkowiczów — 
elektryczności i wodociągu Zarówno w jednym, 
jak drugim przypadku wszystko zależy od na­
czelnika gminy

Od MPK natomiast zależy uruchomienie sta­
łej linii autobusowej łączącej Pielgrzymowice 
z Krakowem. Miejmy nadzieję, że jedna i dru­
ga strona tą „transakcją” będą usatysfakcjono­
wane.

Za wzorową uprawę działek Zarząd POD 
„Pielgrzymowice” przygotował dyplomy i na­
grody rzeczowe Otrzymali je: za zdobycie 
I miejsca Alicja Ostapowicz, Zbigniew Sochac­
ki i Zofia Trafiał II — Wojciech Górecki. III 
— Stanisław Gądek IV — Marianna Chmielew­
ska i V — Danuta Zadora. (M.B.)
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Zdjęcia: WŁADYSŁAW MAŁE®



Mały Kazio pyta kolegę:
— Czy chciałbyś zarabiać 

miesięcznie milion złotych tak, 
jak mój tatuś?

— Chciałbym, a gdzie twój 
ojciec pracuje?

— W MPK.
— I zarabia milion złotych 

miesięcznie?
— Nie... ale chciałby!

KRZYŻÓWKA gFNRl8

A może.- do kina
gramie

IW,

Pan Kowalski żali się panu 
Malinowskiemu: .

— Wracałem z wczasów i 
ledwie wsiadłem na dworcu do 
autobusu, natychmiast ukradli 
mi walizkę.. - -

— Natychmiast? To widocz­
nie musiał bi/ć autobus pospie-

O ILE przez kilka 0’Statmcn lal trudno było się doszukać w pro- 
Dńi Filmu Radzieckiego iakiegoś interesującego dzieła 
tegoroczny przegląd jest rzeczywiście godny uwagi — 
wszystkim dlatego że bardzo wiele, mówi o zmianach 

w czasach ekipy Gorbaczowa Filmy i 'zestawu listopada 1987 
powstały co prawda przed epoką zmian lub na jej progu, ale są 
właśnie znamienne dla nowego odważnego myślenia o koniecz­
ności całkowitej .przebudowy' (j z tego powodu w poprzednim 
okresie powędrowały na oólki)- Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
słynnej już na całym śwież'e wszędzie wyświetlanej gruzińskiej 
POKUTY Tengiza Abuładze (powstałej niemal- konspiracyjnie 
w roku 1984) — filmu story jest splotem tragedii i symbolicznej 
groteski, z potępieniem opisuje dyktaturę figur o pokroju Stalina 
i Ferii i w miarę oglądania coraz bardziej zdumiewa ostrością 
swej wymowy — aż do oslupiającej wręcz ostatniej kwestii dia­
logowej. (Na zdjęciu kadr z tego filmu)

Tylko 2 filmy tegorocznych Dni są historyczne (jeden to super­
produkcja BORYS GODUNOW drugi - LEGENDA O TWIER­
DZY SURAMSKIEJ — to dzieło wybitnego reżysera ormiańskie­
go. Sarkisa Paradźąniana przez wiele lat więzionego w obozie) 
— wszystkie pozostałe dotyczą ośtro widzianej rzeczywistości. 
Cztery z nich są szczególnie godne polecenia: NYLONOWA CHO­
INKA (również gruzińskiego reżysera Rezo Esadze) jest krytycz­
ną komedią-przypowiescią c wzajemnej obcości i hipokryzji 
którymi przez minione lata nasiąknęli mieszkańcy Tbilisi: GO­
NIEC Karena Szachnazarowa to także gorzka komedia, której bo­
haterem jest chłopiec buntujący się orzeciwko układom snołecz- 
nym; PLUMBUM Wadima Abdraszyto.wa przedstawia się jako ja­
dowity dramat obnażający amoralnośc ...pryncypialnej” Postawy 
w walce ze złem — na przykładzie chłopca który gorliwie oomą- 
iga milicji w zaprowadzaniu ładu porządku. OBCA BIAŁA 
I PSTROKATY Siergieja Sołowjowa. jedyny w tym towarzystwie 
film bardziej liryczny niż dramatyczny (zdobył nagrodę na MFF 
w Wenecji) rozgrywa się wpr.awdzie pó wojnie. .ąl,e-)jest.-:tó.,'.tylk-p 
^przeniesienie” ułatwiające .reżyserowi- poruszenie' ińferesiKjąchgii 
go broblemu demoralizacji młódżieży..

Dla najmłodszych widzów przeżńaczony. jest POWRÓT RYSIA 
— trzecia część przygód ..kochanego drapieżnika” który zdobył 
już sympatię poprzednimi pobytami na naszych ekranach.

W przychodni zakładowej le­
karz pyta pana Kowalskiego, 
który przyszedł do kontroli:

— Czy śpi pan przy otwar­
tym oknie, jak panu radziłem 
poprzednim razem?

— Oczywiście, panie dokto­
rze. :

— I dolegliwości zniknęły?
; — Dolegliwości jeszcze nie, 
ale za to portfel i pierścionek 
żony, bo ja mieszkam na par­
terze...

Mały Kazio wraca do domu:
— Mamo, mamo, znalazłem 

w tramwaju tysiąc- złotych!
— A jesteś pewien; :że 2O-. 

stał zgubiony?
— Oczywiście! Przecież o- 

prócz mnie szukał go jeszcze 
jakiś pan...

POZIOMO: 3). maset. optyczny, 8). ptaki domowe, 9) cechuje, 
bohatera. 10) niewielka ale dokuczliwa ranka na wardze, 11) 
stek, 12) . nadzorca. 13) .wspaniale” w warszawskim żargonie, 
16) bylina o graniastych owocach, 19) upomnienie, nagana, 22) 
rzadkie imię żeńskiej 23) jednoślad, 24) Marusia z „Pancernych”, 
25) jednostka mocy 26' gatunek jabłka. 29) część Talmudu, 
32) mały piesek, 35) posługuje się rylcem. 36) miasto obwodo­
we w Ros. FSRR 37' budynek dla inwentarza, 38) rzeka lub 
drapieżnik. 39) założyciel Teatru Kameralnego w Moskwie 
(1855—1950) 40) strach niepewność..

PIONOWO: 1) jej stolicą Londyn, 2) dłuższa wypowiedź, 
3) słodycz na patyku. 4) guzdrała, która za morze nie poleciała, 
5) pokaz zręczności jazdy na koniu. 6) mogą być na mustrzej 
i w sklepie. 7) wiszące uważane były za 7 cud świata. 14) pod­
starzały amant. 15) jeśli, masz, to podsuszasz w niej oranie. 16) 
popularne imię kundla. 17) przyzwyczajenie, 18) oczyszcza nasz 
organizm z. mocznika 19) przepływa przez Poznań, 20) jedno­
roczna roślina z dyniowatych. 21) z tablicą i ławkami. 27) hu­
ra!, 28) upały 30) narzędzie rolnicze 31) rozmowa. 32) roślina 
na kasze. 33) imię Borowickiej 34) może być w oknie.
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Poziomo: żakard, para tabaka, kanon. Balata, kowal, akan, 

dramat, Iowa, iron, dewotka,. molo, okap, • Marića, Ikar, ko­
mar, trawka, Sedan ariada. atak. Mszana.

Pionowo: skala, brat, browar, żaba, abaka, akanie, petea, 
anemia, Anatol, adwokat, rata, owoc, komesa, dorada, kpiarz, 
lameta. Bakan Irak kwiat, rada. rasa.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki wylosowała 
GRAŻYNA CIOMBOR. Nagroda do odebrania w redakcji.

30 TROLEJBUSÓW 
M IN. DLA DERKA

Komunalne Przedsiębiorstwo 
Naprawy Autobusów ,Kape- 
na” w Słupsku stało się także 
producentem trolejbusów. Pier­
wszych kilkanaście takich po­
jazdów wyprodukowano w u- 
biegłych dwóch latach • dla 
potrzeb uruchamianej w Słup­
sku komunikacji trolejbusowej. 
Do „Kapęny”. jedynego pro­
ducenta tych pojazdów na­
pływają wciąż zamówienia z 
różnych miast. 1’ 
przysłano z- Dębicy gdzie 
trwają przygotowania do u- 

. ruchomienia w przyszłym to­
ku takiej produkcji Pierwsze 
trolejbusy z napisami „Iglpo- 
pol” odbywają już próbne jaz- 

■ dy na ulicach Słupska Łącz­
nie w tym roku „Kapena” wy­
produkuje 30 trolejbusów

10-wagon.owe składy;' mogące' ;;cy taksówek są. dla nich nie- 
rozwijać...prędkość‘do 130 kni •Uprzejmi: 
na gó'dż. •Budo.wh pierwszego 
takiego składu już trwa Linie 
ekspresowe będą omijać cen­
trum miasta, które i tak jest 
już przeciążone. Do 2010 roku 
w. Moskwie zamierza się. zbu­
dować cztery ekspresowe linie
metra.

WARIANT DROŻSZY 
ZGODNY Z PRZEPISAMI
Remont', silnika autobusu 

,.Ika.rus” ' kosztuje w specjali­
stycznym przedsiębiorstwie. ’w 
Iławie 630 tys.. zł..'.Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne w Trójmieście mo­
głoby taki remont wykonać 
własnymi siłami trzykrotnie 

•że ' taniej. ale wówczas zostałoby 
. ukarane podatkiem za prze-

BILETY TRAMWAJOWE 
ZA... DOLARY

Skrupulathie.''wyłii?cźóno. ’—
Najnowsze . ■ wykonania jednego nowe-r ......

wagonu tramwajowego po- kroczenie funduszu płac — 
trzeba elementów importowa- wysyła więc autokary^ do na- 
nyeh o prawy Iławie U nas wa-

utworzyć kolo. Podróż będzie 
się odbywać na wysokości - 6 
metrów nad ziemią. Autobuso­
wa kolejka o>prócz 
czysto użytkowych 
stanie się sporą atrakcją 
ryst-yczną.

funkcji 
zapewne 

tu-

CO DALEJ Z ZIEMIĄ 
Z BUDOWY METRA?

Przez prawie 5 lat budowy 
metra w Warszawie wykopa­
no ponad 800 tys. m sześć, zie­
mi. Jest to mniej więcej tyle, 
ile wynosi kubatura Pałacu 
Kultury i Nauki. Początkowo 
piasek z wykopów na Ursyno­
wie i w Natolinie

10 PROC. PASAŻERÓW 
JEŹDZI NA GAPĘ

W paryskim metrze, według 
obliczeń zarządu komunikacji 
miejskiej, codziennie podróżu-. 
je „na gapę’’ ponad 400.000 o- 
sób co stanowi 10 proc wszy­
stkich pasażerów. Roczne stra­
ty z tego powodu przekracza­
ją 250 milionów frańków.

EKSPRESOWE METRO 
W STOLICY ZSRR

Opracowany został nowy 
kompleksowy projekt rozwoju 
transportu w Moskwie. Zda­
niem jego autorów, przyszłość 
należy do metra Ekspresowe 
■rasy połączą nowe dzielnice i 
osiedla mieszkaniowe na pery-

wartości 200 dolarów

NIE
aimerykańskich. Krajowi pro­
ducenci łożysk, przewodów, 
taśm izolacyjnych j lakierów-, 
którzy nie mogą obejść się 
bez tzw. wsadu dewizowego, 
aby dostarczyć te produkty do 
zbudowania sprawnego tram­
waju, zwrócili się do dyrek­
cji MPK w Łodzi o częściowe 
przynajmniej pokrycie kosz­
tów. importu. Skąd jednak 
tramwajarze mają Wziąć de­
wizy? Chyba tylko sprzedawać 

' bilety za dolary!

EGZAMINY 
; 'Z GRZECZNOŚCI

Taksówkarze z Holandii

m
TYLKO

riant • droższy jest lepszy, bo 
zgodny z przepisami. A dodat­
kowe koszty pokryje społe­
czeństwo, bo ono jest bardzo 
bogate, komentuje ten para­
doks „Polityka”. '

NAPOWIETRZNE
AUTOBUSY MIEJSKIE

W Kuala Lumpur, blisko 
milionowej stolicy ■ Malezji, 
władze miejskie postanowiły 
w oryginalny sposób rozwią­
zać ' problemy transportowe. 
Podjęto decyzję o budowie 
pierwszej na świecie napowie- 

. .trznej linii autobusowej. Au­
tobusowej w tym sensie, że

feriach miasta Zwiększą się prz-ea uzyskaniem prawa jaz- wagoniki nowej kolejki wiszą- 
odległości między ' .... . ... ,.......
które, na. trasach ekspreso­
wych wzrosną do 3—4 i 
Tr

stacjami dy muszą składać egzamin z cej do złudzenia przy-poinina- 
- grzeczności: Zarządzenie takie 

km. zostało wydane z 
:amj tymi kursować będą • skąrg pasażerów, że

ją autobusy i’ są mniej więcej 
powodu tej samej pojemności. Trasa 
kierów- o długości 5 kilometrów ma

stywano do sypania wału od­
gradzającego teren budowy od 
pobliskich bloków mieszkal­
nych i lasku Kabackiegó, ale 
możliwość ta została wyczer­
pana. Obok wykopów pozo­
stawiono niezbędne ilości zie­
mi potrzebnej do zasypania 
gotowego już tunelu. Górnicy 
drążący tunel metodą podzie­
mną nadal codziennie wybie­
rają kilkadziesiąt ton piasku. 
Obecnie problem jego zago­
spodarowania stwarza powa­
żne trudności budowniczym.

WYROK W SPRAWIE 
BERNHARDA GOETZA

Sąd nowojorski' skazał w tym 
miesiącu .na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem na 5 lat 
39-Ietniego Bernharda Goetza, 
który 22 grudnia 1984 r. po­
strzelił w metrze na Manhat-

tanie 4 członków młodociane­
go gangu, którzy usiłowali go 
obrabować. Goetz został ska­
zany za nielegalne posiadanie 
broni. Sąd postanowił, że 
Goetz przejdzie także badania 
psychiatryczne oraz zapłaci 
kaucję 5 tys. dolarów. Rok 
wcześniej Goetz został również 
napadnięty i dotkliwie pobity 
w nowojorskim metrze. Od te­
go czasu nosił przy sobie broń. 
Działając w obronie własnej 
użył tej broni, raniąc 4 mu­
rzyńskich napastników. Je­
den z nich, ranny w kręgosłup, 
został sparaliżowany do koń­
ca życia. Sprawa Goetza spo­
wodowała falę dyskusji i 
kontrowersji w amerykańskich 

, środkach masowego przełcązu
społeczeństwie.

NOWE TAKSÓWKI
NA ULICACH LONDYNU
Dotychczasowy model lon­

dyńskiej taksówki liczy już 25 
lat. Obecnie .wysłużone i po­
pularne „black cab” będą za­
stępowane sukcesywnie bar­
dziej luksusowymi i spalają­
cymi mniej paliwa taksówka­
mi nowej generacji. Jedną z 
innowacji zastosowanych w 
„metrocaib” jest możliwość • 
przewożenia wózków inwalidz­
kich dzięki poszerzeniu drzwi 
i dostosowaniu wnętrza do 
ich przewozu. Nowa taksówka 
wyposażona jest w 2,5-litro- 
wy silnik dieslowy Forda. Na 
razie „metrocaby” będą jeź­
dzić wyłącznie po ulicach Lon­
dynu. ą dopiero w przyszłości 
w innych miastach W. Bryta­
nii. Zakupem nowego modelu 
angielskiej taksówki zaintere­
sowane są już inne kraje, m. in. 
Holandia, Hongkong, i Au-

■ stralia. (
•ng i Au- 
(Oprac. 1-k)
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